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□
uruś, szukam jelenia ... 
- ?
— Zęby za mnie startował 
No, cześć, bo o trzeciej

w tych zawodach w Jeleniej... 
odjazd sprzed Studium.

Zawody i zlot zapowiadały plakaty. Sam dowiedziałem się 
o nich jeszcze w Brzozowicach na obozie aktywu, gdy przewod­
niczący Rady Uczelnianej ZSP, Ludwik Bukowski, referował kie­
rownictwu Studium Wojskowego program współpracy z wojskiem i 
wkład ZSP w obchody XXV-lecia Ludowego Wojska Polskiego.

— Niezłe - pomyślałem. — Ale to będzie kupa roboty.
Już we wrześniu opracowali regulamin;część wojskową mia­

ło przygotować Studium i - nie opracowało. Usiedli więc i 
zrobili to sami. Wystąpili do Dowództwa Śląskiego Okręgu Woj­
skowego z prośbą o patronat; przyjęcie okazało się życzliwe. 
Poszedł rozkaz do jednostki w Jeleniej Górze, z którą zamie­
rzali współpracować. Pojechali do Jeleniej.Dowódca, płk Zyg­
munt Bukowski, wsadził ich do gazika i pokazał teren. Zapew­
nił transport, wyżywienie dla zawodników i w ogóle wszelką 
pomoc. Stwierdzili, że o tę stronę imprezy nie muszą się nic 
a nic kłoptać.

Z kolei pojechali do Komitetu Powiatowego PZPR; tow.Miel­
czarek, sekretarz, zaaranżował spotkanie z szefami rozmai­
tych instytucji. Tym sposobem znalazły się noclegi dla blis­
ko 200 osób i fundatorzy nagród. .

Z grubsza ruszyli z miejsca. Potem zresztą bywali w tej 
Jeleniej i po kilka razy w tygodniu.

Studium Wojskowe zorganizowało zebranie kierownictw wszy­
stkich uczelni; impreza nabierała rozmachu - wyrastała na 
środowiskową.

JAK TO NA ... ZAWODACH ŁADNIE ...
Pojechałem w piątek o trzeciej. Chłopcy spekulowali,gdzie 

też będziemy nocowali? W koszarach ...?
Przyjechaliśmy około siódmej. Rzeczywiście - koszary.Do­

wódca powitał nas niemalże w bramie. Było już tam trochę woj­
ska - w panterkach. Pocze­
kaliśmy do kolacji; wcale nie jest zła ta wojskowa kuchnia. 
A potem - odprawa. Wszystko dopięte na ostatni guzik. Nie ma 
wprawdzie opasek na ramię dla kierowników konkurencji,ale to 
są przecież drobiazgi, zresztą szyją się ...

Potem mówi Kazik Więckowski; jak na kierownika Komitetu 
Organizacyjnego - może trochę zanadto z boku. Względnie naj­
gorsze warunki są w MDK, a Politechnika jest organizatorem. 
Spimy więc w MDK; w samej rzeczy - zimno tak jak (nie przy­
mierzając) w psiarni, za to jaki zdrowy i mocny sen.

Rano zbiórka uczestników na placu ćwiczeń jednostki.Pre­
zentacja komisji sędziowskich (oficer z jednostki i podcho­
rążowie z Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Inżynieryjnych. 
Raport. Flagi. Flagi. Orkiestra wojskowa.Słowem: uroczystość 
otwarcia zawodów sportów obronnych studentów Wrocławia. Jest 
słońce. Teren - jak na każdym poligonie: w miarę rozmokły i 
porozjeżdżany.

Pierwsza konkurencja: strzelania z pistoletu. Odrzut 
mniejszy niż z bojowego, bo jest nasadka małokalibrowa, ale 
do tarczy - 25 m. To się tak mówi - trafić. A ile tu można 
punktów zebrać. Najwyżej 180 = 120 (4 osoby w zespóle x 3 
strzały i każdy "dycha") x 1,5. Współczynnik musi być, bo o 
co w wojsku chodzi - o "skuteczne rażenie".

Pierwszy zespół: 2-ga kompania WSWF uzyskuje 121,5; oni 
tu odegrają jakąś rolę. Inny z WSE - 13,5.Niepokonani okazu­
ją się chłopcy z 6-tej kompanii Politechniki - 129 punktów.

Idziemy z Witkiem Chabowskim do następnej konkurencji: 
rzut granatem. W kole o średnicy 4-ch metrów stoi makieta.Da­
leko - 35 m. Granat nie taki znów lekki. Pytam kierownika o 
opinię na temat startujących; na ogół nie dorzucają. Powinni 
rzucać całym ciałem i z nogi, nie tylko ręką.

Kilkanaście kroków stąd - coś,ciekawego; rozpoznanie ce­
lów. Stoi się na górce i kolektywnie wytrzeszcza ślepia. Pu 
trzech minutach dowódca drużyny melduje, co zauważył i w ja­
kiej odległości. Patrzysz gdzieś daleko; 30 m stąd leży wróg. 
Stojący oook drzewa w zagajniku duży kamień bierzesz za en- 
pla, podczas gdy po drugiej stronie tego drzewa nie dostrze­
gasz grupy zrobionej z ciemno zielonej (chciałoby się rzec: 
koloru khaki) dykty.

Niedaleko stąd jakieś dymy. Chłopcy w maskach biegają 
między jakimiś chorągiewkami. To pokonywanie terenu (200 m) 
skażonego. Jest jeszcze jedna konkurencja polegająca na 
pokonywaniu: ukryte poruszanie się w terenie. Siedzisz sobie 
w krzakach. Start. Przez krzaczki można biegiem - wkrótce 
się kończą. Ale jest mała wyniosłość z prawej. Można dalej 
biec, lecz już w pochyleniu. Potem nie ma rady - czołganie. 
Gdy nie dość czule tulisz się do trawy, seria z peemu z pra­
wa z lasu. Tak trzeba posuwać przez ponad 100 m. Dalej już 
lekkie wybrzuszenie i koniec. Wszystko w ciągu tych trzech 
regulaminowych minut. Tutaj nikt nie zrobił maksa. Niektórzy 
czołgali się od startu do mety. Trwało to z 13 minut.Inni ry­
zykowali odstrzał, byle prędzej. Są różne szkoły, a zadanie 
do wykonania - jedno. Byli i ranni, oczywiście w konwencji 
zawodów. Przypadek raczej nieskomplikowany:postrzał w brzuch 
i otwarte złamanie lewego przedramienia. Należało udzielić 
pomocy i odnieść do sanitarki. Zdarzały się rodzynki,jak ci, 
którzy zapomnieli opatrzyć brzuch i tak przytachali delikwen­
ta na metę.Sądząc po zdobytych punktach - 40 na 50 możliwych, 
jakiś procent inwalidztwa będzie można przypisać kolegom.

Nawiązanie łączności. Dla postronnego obserwatora * była 
to jedna z ciekawszych konkurencji.



- Torba! Torba!
— Lama! Lama! Tu Geneza! Jak mnie słyszysz? Odbiór!
— Szybko, Jurek, cholero!
— Przecież krzyczę do ciebie!
Przychodzili we czwórkę. Wysłuchiwali rozkazu spokojnie. 

Gdy usłyszeli: "wykonać" i ujrzeli naciskany stoper, jakby w 
nich piorun strzelił; robił się taki ruch, jakby byli w dwu­
nastu. Biegiem do stolika po radiostację (R-109) i torbę ze 
słuchawkami. 10 m w bok i na ziemię. Mocowanie z drzwiczkami 
obudowy. No, otwarte. Teraz włączyć. Nałożyć słuchawki. Pod- 
stroić i ... nawiązywać łączność. Na-to wszystko tylko 3 min. 
- nie wszystkim wystarczało.

Mówi kierownik konkurencji: - Nie wszyscy są przygotowa­
ni. Niepotrzebnie się też denerwują. Człowiek pomaga, jak mo­
że. Ale jak któryś nie założy anteny, albo wciska na siłę mi­
krofon do gniazdka ... Kolega ze skóry wyłazi, bo ten tu 
"dał go na masę".

Najlepszy był zespół z kompanii 7a - Politechnika,

Przedostatni był tzw. tor przeszkód.Wyobraźcie sobie sie­
bie w takiej sytuacji: stoicie w rowie głębokim na jakieś 
półtora metra. Na sygnał ochoczo wyskakujecie.Podbiegacie do 
takiego tunelu z drutów (wysokość nieco większa niż od most­
ka do łopatek), musicie paść, przywrzeć do ziemi, a w per- 

nie ściany "płaczu" i przekroczenie limitu czasu o 20 sek. 
A był to tor starszego typu. Brylowali tutaj chłopcy z WSWF. 
25 punktów zdobył Zygmunt Dobrosz (jeden z lepszych tyczko­
wych). Ale czy to trzeba koniecznie reprezentować wysoki wy­
czyn, aby bezbłędnie pokonać te przeszkody?

Na końcu (pominąłem tutaj dwie konkurencje - strzelanie 
z kbks i marsz na azymut; wszystkie zespoły zrobiły maksa 
brawo wykładowcy terenoznawstwa, a może organizatorzy) zawod­
nicy przechodzili test ze znajomości historii LWP. Kierownik 
tej konkurencji nie był zbytnio zbudowany wiadomościami star­
tujących. Już pal, diabli datę przekroczenia Bugu, ale bitwa 
pod Lenino, czy powstanie KRN?

NIE TYLKO ZAWODY ...
Zawody trwały dwa dni. I konkurencje i zespoły podzielo­

no na dwie grupy. 5 konkurencji stanowiło tzw. trasę,po któ­
rej szła połowa zawodników w sobotę, a druga połowa - w nie­
dzielę. Każd'- zespół posiadał szczegółowe, uwzględniające 
specyfikę terenu, objaśnienie do regulaminu oraz szkic tere­
nu. Jest to przede wszystkim zasługa pułkownika Bukowskiego, 
to znaczy objaśnienie, szkic i cała organizacja sportowej 
szęści imprezy. Rozmawiałem z pułkownikiem w niedzielę, tuż 
przed zamknięciem zawodów:

«5ELBŃ»
spektywie 25 m czołgania. I trzeba stąd wyjść przed upływem 
pół minuty, bo inaczej nie mieścicie się w limicie (minuta!). 
Czołgacie się więc, pełzacie, kto wie, co tam jeszcze pod 
tą siatką robicie, a rączki miękną, bo przedtem "pokonaliś - 
cie" 100 m pod obstrzałem, a to dopiero początek toru.Wresz­
cie kończy się. Wyrasta przed wami równoważnia. Jakoś tam 
przechodzicie, zeskakujecie. Krzyczą na was: granat, granat! 
No więc łapiecie tę pałę i łubudu - w górną część drewnianej 
litery A, stwierdzacie tylko, że nic a nic się nie zrównowa­
żyliście, bo granat poleciał gdzieś - hen! obok celu.Ale nie 
czas na analizy, bo trzeba przeskoczyć płotek na 60 cm i wy­
rasta przed wami ściana. Dwumetrowe, drewniane bydlę, przez 
które trzeba przeleźć górą (bokiem kosztuje 5 punktów. No 
więc skaczecie. Gdy Już zawisnęliście na tych waszych od pió­
ra, grafionu, brydżyka czy innego kartograjstwa rączętach,
widzicie, że nijak nie można tych swoich 60 kg podciągnąć tak, 
aby ten środek ciężkości umieścić troszeczkę wyżej od krawę­
dzi ściany i przeturlać. Niech to śzlag! - trzeba jednak bocz­
kiem, boczkiem ...

Na twarz przypadało tutaj 25 punktów. Na ogół wyrabiali 
17. Oznaczało to niecelny rzut granatem bądź też niepokona-

Obsługa - też ludzie

fot,A.Mucha

"Znakomita forma uczczenia XXV rocznicy LWP.Stworzyło to 
okazję do współpracy środowiska wrocławskiego z jednostką 
wojskową. Poziom zawodów dobry. Udzieliliśmy najdalej idącej 
pomocy. Tak jak to było ujęte w rozkazie z Okręgu. Że wyszło 
tak przyjemnie ... Nie lubią robić byle Jak.I proszę wyrazić 
uznanie dla Komitetu Organizacyjnego. Przecież oni pracują 
społecznie, a z takim poświęceniem. Świetnie się z nimi współ­
pracowało. I proszę nas częściej odwiedzać".

Dodam tylko, że ośmioosobowa grupa organizatorów przyby­
ła do Jeleniej w czwartek rano, założyła sztab w domu wy­
cieczkowym PTTK, dokonała podziału funkcji i przeprowadziła 
całą imprezę. Imprezę - bo nie tylko zawody; odbywał się zlot 
- rajd Politechniki i nawiązywano osławioną więź z ludnością. 
W rajdzie wzięło udział 800 osób na 18-tu trasach. W Karpni- 
kach, Jarząbkowie i Przesiece rajdowicze spotkali się z we­
teranami II wojny światowej. To ma swoją wymowę. Lecz jest 
jedno "ale"; byłem na takim spotkaniu, widziałem, jak wokół 
się nudzono, komentowano, dorzucano z cicha uwagi.

No cóż, opis zwyczajnego, żołnierskiego trudu - bardzo 
szczery i autentyczny - nie wywołuje wypieków u słuchaczy.. 
Dobrze byłoby, gdyby to sobie uświadomili organizatorzy, aby 
w przyszłości, działając w najlepszej wierze,nie dotknąć bo­
leśnie ludzi, którym zawdzięczać trzeba i to między innymi, 
że w 1968 r. w Jeleniej Górze odbył się zlot studentów WROC­
ŁAWIA.

Więź z terenem. Przyjechała słynna już na całą Politech­
nikę spec-grupa, naprawiała społecznie radia, telewizory,in­
stalacje, w niedzielę do siódmej siedziała nad telewizorami 
w jednostce.

Chór Politechniki śpiewał w Mysłakowicach i Sobieszowie. 
"Gest" wystąpił w Kowarach (zgrzyt: kierownik klubu zapełnił 
widownię dosłownie dziećmi; żal było patrzeć jak się nudzi­
li). Słowem: zacynkowaliśmy swoją obecność na ziemi jelenio­
górskiej nie tylko w tradycyjny, trampowski sposób, ale po­
trafiliśmy, my - studenci, coś dla niej zrobić, a to się li­
czy. W oczach mieszkańców ta praca- przede wszystkim.

Zakończenie było równie uroczyste, jak początek zawodow. 
Odświętnie udekorowany stadion, orkiestra, widzów około ty­
siąca. Byli także zaproszeni goście: zastępca dowódcy śląs­
kiego Okręgu Wojskowego, gen.bryg. Mieczysław Mazur, sekre­
tarz KP Partii w Jeleniej Górze, tow.Mielczarek, dyr.d.s.wy­
chowania Politechniki, mgr Tadeusz Penkala, I sekretarz KU, 
tow. Bogusław Kędzia, sekretarz KU, tow.Jerzy Girulski, kie­
rownik Studium Wojskowego, płk J.Wróblewski, wiceprzewodni­
czący Rady Naczelnej ZSP, Włodzimierz Sandecki.

Odczytany został rozkaz dowódcy Śl.O.W, w którym podkreś­
lono duże zainteresowanie sportami obronnymi, wzrost umiejęt­
ności i pracy oficerów SW, Pochwały otrzymali płk. Zygmunt 
Bukowski i płk Olipra.

Po rozdaniu nagród wojsko się rozpierzchło; wytworzyła 
się próżnia. Bo zamknięcie już się dokonało, a zakoń­
czenie rajdu jeszcze się nie zaczęło. Wyszło to ja­
koś nieszczególnie.

Gdy rozmawiałem potem z przypadkowymi (bo w Jeleniej bar­
dzo cicho było o zawodach) widzami, w ich wypowiedziach prze­
jawiał się ton pewnego zawodu, że zakończenie było tak mało 
widowiskowe, skoro już zawody z konieczności nie mogą być ta­
kie, bo toczą się na terenie jednostki. Mógł na przykład wy­
stąpić chór Politechniki, zamiast jechać do Mysłakowic czy 
Sobieszowa. Warto zwrócić na przyszłość uwagę właśnie na za- 
końezenie, bo ono Jednak rzutuje na nasz sąd o tym,czy efek­
ty są współmierne do włożonego wysiłku.

MEDALOWA ARYTMETYKA
A więc puchar przechodni dowódcy Śląskiego Okręgu Wojs­

kowego otrzymało Studium Wojskowe WSWF. W punktacji zespołów 
najlepsza okazała się drużyna 2 kompanii WSWF - 753,5 punk­
tów przed 8 kompanią Politechniki (II rok Górnictwa; dowódca 
- mjr Bogdan Biernacki). W pierwszej szóstce uplasowały się 
pozostałe dwa zespoły WSWF. A więc - bezapelacyjny i zasłu­
żony sukces WSWF-u.



VI-ty punkt regulaminu powiada: nagrodę otrzymuje rów­
nież najlepsza ekipa uczelniana. Nie precyzuje Jednak, w ja­
ki sposób będzie się oceniać jakość ekipy. Na miejscu przy­
jęto taki sposób: wyciągnięto średnią arytmetyczną ze wszys­
tkich osiągnięć startujących zespołów.Tym sposobem Politech­
nika, która wystawiła 16 zespołów (i tak o 5 za mało), zna-' 
lazła się naturalnie na końcu. To "naturalnie" byłoby może 
taktowne, gdyby nie fakt, że miejsca od 33 do 36 (na 37 star­
tujących; okupują drużyny reprezentujące Politechnikę (pew­
nie ktoś przy"zaciągu" naknocił). A więc nie jest dobrze.Ato­
li gdy przepunktujemy uczelnię na trzy najlepsze zespoły,Po­
litechnika znajdzie się na drugiej pozycji. Nie jest więc 
źle. Samopuczucie poprawia się w miarę, jak do punktacji bie- 
rzemy coraz więcej zespołów. Przy uwzględnieniu 5-ciu naj­
lepszych jesteśmy już na pierwszym miejscu, WSWF nie jest w 
ogóle brany pod uwagę (3 zespoły). Zespół Politechniki przy­
tłacza rywali, gdy klasyfikuje się według pierwszych 8-miu 
drużyn )Uniwersytet wystawił 6, WSE - 5, WSR - 7). Ale rze­
czywistość jest okrutna: liczyła się ta pierwsza punktacja. 
Na nic dobre chęci.

CO TU WAŻNE?
Nasza Rada Uczelniana zdeklarowała wobec gen.Mieczysława 

Mazura, że pragnie być organizatorem takich zawodów - może 
już na skalę ogólnopolską w przyszłości. Zwiększyłby się nie­
wątpliwie stopień trudności; wymagałoby to dużo lepszego przy­
gotowania, ale należy zważyć na niebezpieczeństwo przerodze­
nia się w swoisty wyczyn, bo wtedy straciłoby to najważniej­
szy sens: sprawdzian wyszkolenia wojskowego.Druga rzecz - to 
efekt propagandowy. Sądzę, że na następne tego typu zawody 
studenci pojadą chętniej. Po prostu sami się przekonali, do­
wiedzieli od kolegów, Jak tam było i co to było. Normalne 
sprawdzenie siebie w warunkach, które pozorowały pole bitwy, 
przynajmniej jeśli chodziło o wymagania. To był ten wykorzy­
stany efekt.

PS. Jest jeszcze inny - nie wykorzystany. Czy naprawdę 
tak trudno zdobyć kamerę czy paru ludzi ż aparatami? Jeżeli 
to była impreza zupełnie wyjątkowa w środowisku, to należało 
to wyzyskać, a nie wręcz przeciwnie - zaniedbać. Jest zdaje ■ 
się coś takiego, Jak Studencka Agencja Fotograficzna?

JERZY MAGER 1

Od lewej: opiekun 8 kompanii II r* Wydz.Górniczego, 
mjr Bogdan Biernatowski,Czesław Kaminiarz,Grzegorz 
Domagała ।

fot.A.Milli

P
rzyznaję ... dla mnie ŻOZ kojarzy się na ogół z potrze­
bą załatwienia wczasów i zaciągnięciem kolejnej pożycz 
ki ze związkowej kasy. Toteż średnio dwukrotnie w cią­
gu roku dochodzi do mojego bezpośredniego kontaktu z 
Radą Zakładową Związku Nauczycielstwa Polskiego przy Poli­

technice Wrocławskiej, kontaktu, mającego siłą rzeczy charak­
ter wyłącznie konsumpcyjny; przychodzę po wypoczynek, słońce 
i morze, przychodzę, gdy mi się przedwcześnie kończy budżet, 
gdy chcę kupić telewizor, narty, futro, samochód lub załat­
wić jakąkolwiek potrzebną mi do szczęścia inwestycję. I wszy­
stko to chcę mieć, już - od zaraz ... tak jak za sklepową 
ladą ... Zapakować, czy na miejscu? ... Niestety, nie mamy, 
ale proszę przyjść pojutrze - na pewno coś się zwolni ... 
Limba? - 0 tej porze? ... Dla pana Jednego zarząd kasy nie 
zbierze się jutro, dziś, zaraz ... 5-go każdego miesiąca - 
czekać! ;..

W takich chwilach bywam zły, a oczami rozpasanej wyobraź­
ni widzę już, że miejsce w Limbie zwolni się tylko dzięki 
panu X, który zmienił plany i jedzie do Ustki, a "pan od ka­
sy" popchnie sprawę obiegiem nie czekając na zebranie tylko 
dlatego, że jestem ładną, zachęcającą blondynką - łaskawy 
jest dla mnie ten los. Tak właśnie ujawnia się to moje we­
wnętrzne votum nieufności - Bóg raczy wiedzieć do kogo ..Wyra­
żam je, gdy odejść przychodzi mi z kwitkiem.

No więc stoję przed kontuarem w ładnym i schludnym po­
mieszczeniu i czekam zepchnięty za demarkacyjną linię podzia­
łu do roli zwykłego, obcego interesanta, małego i nic nie 
znaczącego natręta, zaburzającego spokój innym ludziom - lu­
dziom w urzędzie. Diagnostycznie podchodząc do za­
gadnienia - to tylko nadmiar żółci (na pewno czegoś mi tam 
nie załatwili), no bo kontuar - to nie tylko wymyślona prze­
ze mnie atmosfera urzędniczego kontaktu.To tak­
że Jedyna możliwość skutecznej pracy personelu Rady Zakłado­
wej , pozostawionemu nieraz samemu sobie ze stojącym naprze­
ciw drapieżnym, bo aktywnie broniącym swej wyimaginowanej 
krzywdy, obywatelem rzeczypospolitej związkowej,w czasie,gdy 
aktyw związkowy uwikłany w rozliczne funkcje i zadania wyso­
kiego rzędu próbuje bezkonfliktowo koegzystować z administra­
cją szkoły, jej kierownictwem i innymi organizacjami.

Jest zupełnie inaczej, gdy moja chęć zostania konsumen­
tem usług własnej organizacji związkowej zostaje za­
spokojona - dajmy na to - miejscem na rodzinnych wczasach w 
Ustce, właśnie w najpiękniejszym miesiącu nadmorskiego lata 
- we wrześniu. Zaliczam się wtedy do grupy zaspoko­
jonych, stanowiących 75% wszystkich chętnych do sko­
rzystania ze związkowych wczasów i nie mam prawa narzekać... 
Wyzbyty ciężaru własnej niepewności odchodzę załatwiony i z 
mieszanymi uczuciami oswajam się z nowonabytym szczęściem.

W "małej" encyklopedii PWN czytam: Związek* Nauczyciels­
twa Polskiego (ZNP) - organizacja zawodowa, zrzeszająca nau­
czycieli, wychowawców, pracowników oświatowych i naukowych. 
Powstaje w roku 1930 na zjeździe zjednoczeniowym ruchu nau­
czycielskiego, rozpoczynającego swą zorganizowaną działal­
ność od 1905 roku. W 1937 roku za swoje postępowe, aktywne 
stanowisko Związek Nauczycielstwa Polskiego zostaje przez, sa­
nację zawieszony w swej dzlałalności;nauczycielstwo odpowia­
da strajkiem. W czasie okupacji ZNP pracuje i działa w kon­
spiracji. Za swoje zasługi zostaje odznaczony Orderem Sztan­
daru Pracy I klasy.

Inna Jest dziś pozycja Związku; zmieniły się warunki spo­
łeczne, pojawił się nowy, socjalistyczny charakter upraw­
nień i mimo, że obowiązują dziś inne metody działania,to ro­
la Związku pozostała ta sama, zapewniająca dziś - w Lu­
dowej ojczyźnie 68 roku - właściwy status praw i obowiązków 
członków ZNP.

Trzeba bezstronnie przyznać, że wysiłek, Jaki Rada Za­
kładowa położyła dla realizacji zadań Związku, został ukoro­
nowany konkretnymi osiągnięciami uzyskanymi w 13-tu komi­
sjach problemowych. Z braku miejsca uwagi swe ograniczę do 
wyróżnienia najbardziej z reguły kontrowersyjnych. dziedzin 
działalności, opierając Je na sprawozdaniu Rady Zakładowej 
za Jej trzyletnią kadencję w latach 1966,67 i 68. Są to pra­
cowite komisje wczasów, współpracy z zagranicą,socjalna, ko-

WYWIAD Z ZASTĘPCĄ DOWÓDCY ŚLĄSKIEGO OKRĘGU WOJSKOWEGO, 
GEN. MIECZYSŁAWEM MAZUREM

— Obywatelu generale. Jak Śląski Okręg Wojskowy przyjął ini­
cjatywę Rady Uczelnianej ZSP?

— Bardzo wysoko cenimy taki sposób uczczenia XXV rocznicy po­
wstania Ludowego Wojska Polskiego, jaki zaproponowała RU 
Zrzeszenia Studentów Polskich Politechniki i Studium Wojs­
kowego.

— Co przemawia za organizacją takich zawodów?
- Jest to przegląd sprawności wyszkolenia - tym lepszy, bo w 

nieznanym terenie. Da to chyba początek pewnej zmianie w । 
systemie szkolenia wojskowego studentów.

— Jakie kryteria należałoby zastosować przy ocenie?
- Trzeba połączyć masowość oraz punktację za najlepsze wyni­

ki.
- Co zadecydowało Wybranie tej właśnie jednostki na teren 

rozgrywek; przecież wiadomo, że wszystko było zorganizowa­
ne na medal?

— Organizatorzy proponowali Jelenią Górę. Ta jednostka gwa­
rantowała warunki bytowe (transport, wyżywienie) i posiada 
dobre warunki terenowe. A dobra organizacja - to żadna no­
wość. Sprawna organizacja - to podstawowy warunek właści­
wego funkcjonowania wojska.

Rozmawiał: JERZY MAGER
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aczęło się to wiosną 1964 r. Po wstępnych rozmowach na­
stąpiła wymiana kilkuosobowych delegacji związkowych 
Politechniki Wrocławskiej i Technicznego Uniwersytetu 
w Dreźnie. W wyniku przyjacielskich narad zostało za­
warte pomiędzy Radami Zakładowymi porozumienie o współpracy 

i wymianie doświadczeń w pracach związkowych oraz ustalono 
zasady bezdewizowej wymiany członków Związku bądź zbiorowo w 
formie wycieczek turystycznych lub specjalistycznych, bądź 
też w ramach odwzajemnionej turystyki indywidualnej.

Pierwsze, rozpoczynające się w lecie 1964 r., kontakty w 
ramach tej wymiany są jeszcze nieśmiałe lecz równocześnie 
pełne nadziei 1 wiary, że wzajemne poznanie i zrozumienie po­
zwoli nawiązać przyjacielskie 1 być może - trwałe stosunki 
pomiędzy wieloma pracownikami Technicznego Uniwersytetu w 
Dreźnie i Politechniki Wrocławskiej. Nadzieje te niebawem za­
częły się spełniaó, gdyż okazało się, że coraz liczniejsze i 
częstsze spotkania we Wrocławiu i Dreźnie cechowała duża wza 
jemna serdeczność i życzliwość. Zawiązały się pierwsze przy­
jaźnie, z których wiele wytrzymuje próbę czasu itrwadodziś.

Zawarte porozumienie rozszerza się rychło o wymianę wcza­
sowiczów i inne formy kontaktów. Do dwóch domków campingo­
wych w Ustce, i do "Limby" w Karpaczu, zjeżdżają pierwsi 
goście z Drezna, zaś na wczasy w kilku obiektach w NRD - w 
Gaussig k/Budziszyna, w Weissig w Szwajcarii Saksońskiej, w



misja od sportu i turystyki, a także Pracownicza Kasa Zapo­
mogowo-Pożyczkowa. Warto by wiedzieć, jak w imieniu wszyst­
kich członków dysponowano funduszami naszego Związku, 
tym bardziej, że budżet jest na ogół dobrym wskaźnikiem roz­
kładu świadczeń:
— Wg liczb zaczerpniętych ze sprawozdania*  można przyjąć, że 

na eksploatację i prowadzeni?,^"odków wczasowych Politech­
niki przeznacza się rocznie aż 240 zł na jednego statys­
tycznego członka ZOZ, na turystykę i wypoczynek 33 zł, na 
działalność kulturalno-rozrywkową 19 zł. Natomiast koszt 
utrzymania oddziału kształtuje się w granicach 20 zł na 
jednego członka organizacji związkowej. Są to wydatki naj­
cięższego kalibru. Były one pokrywane między innymi z 2625 
-clu składek członkowskich w średniej wysokości 93 zł rocz­
nie (244 tys.zł), oraz z wpłat za wczasy,wynoszących śred­
nio 2300 zł za jedno skierowanie rodzinne i indywidualne i 
stanowiących okrągłą sumę 780 tys. zł. Uwzględniając, że 
koszta eksploatacji i utrzymania według sprawozdania Rady 
Zakładowej wynoszą 660 tys.zł, uzyskuje się z różnicy tych 
sum kwotę 120 tys., którą organizacja związkowa niejako 
"zarobiła na wczasowiczach”.Nie uważam, by statutowe zało­
żenia Związku umożliwiały mu spełnianie roli instytucji do­
chodowej i to kosztem swych członków. Trzeba jak najszyb­
ciej obniżyć tak skalkulowane ceny za wczasy, tym bardziej, 
że wydaje się możliwe znalezienie innego, niż pracownicza 
kieszeń, źródła uzupełnienia luk budżetowych - chociażby z 
nie wykorzystanych nadwyżek socjalnych. Faktem jest, że o- 
płaty za wczasy w ośrodku Politechniki Wrocławskiej w Ust­
ce są wyższe od opłat za wczasy FWP. Zasadniczym skutkiem 
stosowania wyższych cen, a także przedłużania turnusów (nie 
wszystkich) do trzytygodniowych może być niebezpieczeństwo 
zawężenia tych usług do grupy lepiej sytuowanych rodzin 
pracowników Uczelni.

* Sprawozdanie ustępującej Rady Zakładowej ZNP przy Po­
litechnice Wrocławskiej - październik 1968.

Rozkład finansowania niektórych innych rodzajów świadczeń 
z nadwyżek socjalnych jest następujący: najmniej wydaje się 
na przedszkole, bo na jedno dziecko przypada tu w ciągu ca­
łego roku około 120 zł. Na Jedno dziecko starsze biorące 
udział w koloniach organizowanych przez ZOZ przypadało w 
tym sezonie 600 zł, a na jednego uczestnika obozów młodzie­
żowych - aż 1000 zł. Całe szczęście, że obozy objęły nie­
liczną grupę uczestników (47 osób), gdyż w innym przypadku 
stanowiłyby pokaźny wydatek budżetowy.
Mimo tych krytycznych sugestii Rada Zakładowa zapewniła 
wczasy w kraju dla 13% pracowników, przy czym grupę chęt­
nych, stanowiło w tym roku 17% ogółu. Wczasy za granicą u- 
zyskało dzięki staraniom Rady Zakładowej 2% pracowników Po­
litechniki .
Bardzo dużym sukcesem Rady Zakładowej jest skuteczna ak­
tywność Komisji Współpracy z Zagranicą. Suma świadczeń tej 

komisji na rzecz członków Związku, a więc wczasy oraz ko­
lonie dla dzieci w NRD 1 CSRS, wycieczki zbiorowe długoter­
minowe do Jugosławii i krótkoterminowe do NRD, CSRS i Wę­
gier, oraz pośrednictwo w wyjazdach indywidualnych do NRD 
i CSRS, wynosi po skrzętnym dodaniu tyle, że aż dwa takie 
świadczenia przypadają w ciągu trzech lat na około 5-clu 
pracowników Politechniki - członków ZOZ. Pewien niepokój 
obudziło we mnie to, iż w grupie około 60 moich współpra­
cowników znalazły się tylko trzy osoby,które na przestrze­
ni ostatnich 3-ch lat korzystały z tego typu świadczeń, w 
tym dwie z nich - dwukrotnie. Dla głębszej charakterystyki 
tego zjawiska należałoby ustalić co jest przyczyną tego 
dość nierównomiernego rozkładu świadczeń komisji - czy,daj­
my na to, jest on spowodowany brakiem właściwej reklamy, 
docierającej wszędzie, czy może niedostatkami w znajomości 
obcych Języków samych zainteresowanych. A może dość wyso­
kie koszta tych kontaktów odstraszają bardziej oszczędnych, 
potencjalnych kontrahentów. Niezależnie jednak od przyczyn, 
ten stan rzeczy wymaga takiej zmiany, by można było dzia­
łalności Komisji Współpracy z Zagranicą przypisać bardziej 
powszechny charakter, obejmujący swym swym zasięgiem więk­
szą ilość członków ZOZ.

- Uczymy się języków obcych - ilość uczestników pracowniczych 
lektoratów rośnie z roku na rok i Komisja Naukowo-Dydak­
tyczna bardzo ładnie prowadzi tę sprawę. Natomiast zupeł­
nie nie rozumiem, co mają związki zawodowe do mechaniki 
kwantowej - od trzech lat zajmujące się organizacją semi­
nariów na ten temat? Tym bardziej wydaje się to dziwne, że 
Rada Zakładowa nie finansuje tych seminariów - jak to wy­
nika z przedstawionego budżetu. Na wszelki wypadek spraw­
dzam pozycję "wydatki różne” w tabeli nadwyżek socjalnych 
- jest czysta.

— A propos - kasa zapomogowo-pożyczkowa: aktualny stan wkła­
dów przewyższa o około 1.200 tys.zł kwotę udzielonych po­
życzek, z których w ciągu pierwszego półrocza 1968 roku, 
skorzystało 29% członków kasy. Tak więc planujmy domowe in­
westycje - z pożyczaniem nie powinno być kłopotów; gorzej 
oczywiście z oddawaniem, ale to już inna sprawa.

Przyznaję, wygodnie jest tylko wskazywać, dawać cenne ra­
dy, szczególnie takie z których nie Ja, lecz ktoś inny powi­
nien korzystać. A' tymczasem ten “Ktoś" tyra społecznie jak 
wół, swój cenny czas, swą inwencję i inicjatywę poświęca ogó­
łowi ... Gdyby nic nie robił - skwitowanoby go ciszą i byłby 
święty spokój, a może i czas na wytykanie bliźnim ... Mówiąc 
bardziej serio - nie chodzi o wywołanie atmosfery nieufności 
- zresztą z uwagi na pozytywy nie mogłoby być o tym mowy - i 
równie daleki Jestem od kwestionowania już tradycyjnych form 
wynikających ze specyfiki związkowej, co tu dużo mówić - nie 
zawsze wdzięcznej, bo narażonej na przedziwne nieraz zarzu­
ty. Praca związkowa wymaga od aktywu wysiłku i zgodności ce­
lów z działaniem. Chodzi o to, by w nowym składzie nie za­
gnieździły się złe zwyczaje, by nie cechował go brak skłon­
ności do wysłuchiwania argumentów innych, by umiejętność do­
stosowania dyspozycyjnych środków do zadań - stanowiły pod­
stawowe walory działaczy związkowych. Chodzi także o to, by 
nowo wybrana Rada Zakładowa i Rady Oddziałowe potrafiły unik­
nąć wszystkich błędów, jakich wyzbyły się Rady ubiegłych ka­
dencji, by oddziedziczona po odchodzącej Radzie rzetelność 
sprawowania władzy związkowej mogła stać się tradycją dzia­
łania. Machina inwencji ma czasami długotrwały rozruch - ale 
jakże opłacalny gdy się go rozkręci. Dlatego chciałbym,by to 
się nam wszystkim opłaciło.

I jeszcze Jedno - gdy jakiś pogląd ma odnieść skutek, to 
jego argumentację musi cechować dokładność i precyzja - każ­
de słowo zobowiązuje i gdy dociera do ogółu, staje się fak­
tem politycznym ... toteż w ferworze dyskusji nie zapominaj­
my o regułach gry.

parkinson

vem Technicznym wJJreźnie
Geising nad czeską granicą i w Johangeorgenstadt koło Karl- 
Marx-Stadt - zaczynają przyjeżdżać pracownicy Politechniki 
Wrocławskiej.

Delegacja Rady Zakładowej ZNP zaproszona zostaje na uro­
czystości XV-lecia Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych 
(FDGB), przedstawiciele władz organizacji związkowych z Drez­
na przyjeżdżają na uroczystości Dnia Nauczyciela.Grupa dzie­
ci niemieckich przebywa na koloniach letnich w naszym Komar- 
nie, dzieci pracowników Politechniki Wrocławskiej - na kolo­
niach letnich w KOlplnsee nad Bałtykiem. Na trzech kolejnych 
Balach Sylwestrowych Politechniki Wrocławskiej gra orkiestra 
Technicznego Uniwersytetu z Drezna « Coraz więcej pracowni­
ków naszej Uczelni bierze udział w konferencjach naukowych w 
Dreźnie i w innych miastach NRD.

Tylko w ciągu bieżącej a kończącej się kadencji Rady Za­
kładowej ZNP (1966-68) z wczasów w NRD skorzystało około 100 
pracowników 1 członków ich rodzin, zorganizowano 9 wycieczek 
autokarowych dla ponad 300 osób; w ramach wzajemnych wyjaz­
dów indywidualnych zarówno w celach turystycznych jak i na 
konferencje naukowe, sympozja itp. z Politechniki Wrocławs­
kiej do Drezna wyjechało około 500 osób.

Współpraca organizacji związkowych, wzajemne poznania i 
zbliżenia - przyczyniają się niewątpliwie do powstania i roz­
woju dobrych, przyjacielskich stosunków pomiędzy obydwoma 
uczelniami.

W roku 1965 1 1966 następuje wymiana delegacji partyj­
nych, Rektor i Kierownictwo Politechniki Wrocławskiej skła­
dają wizytę w T.U. w Dreźnie; Rektor 1 Kierownictwo T.U. z 
z urezna są gośćmi Politechniki Wrocławskiej.

Dnia 12.X.1965 podpisana została oficjalna, wieloletnia 
umowa o współpracy obu uczelni, zapewniająca pracownikom sta­
że naukowe oraz wymianę doświadczeń w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej a także w sprawach organizacji nowoczesnej tech­
nicznej szkoły wyższej.

Wydaje się, że na omawianym odcinku Organizacja Związko-. 
wa Politechniki Wrocławskiej wykonała pozytywną pracę. Trud­
no byłoby wymienić wszystkich, którzy mają tu jakieś zasłu­
gi. Nie powinni Jednak być pominięci: kol. Anatol Szpakowlcz, 
który był Jednym z Inicjatorów pierwszych kontaktów, kol.Eu­
geniusz Wnuczak, który kontakty te potrafił rozwinąć i wzbo­
gacić o nowe formy oraz kol.Antoni Piątkowski - niezastąpio­
ny organizator 1 kierownik wycieczek zbiorowych,świetny prze­
wodnik po Dreźnie 1 NRD.

Należy także sądzić, że istnieją wszelkie warunki i uza- 
sednienla ku temu, aby wszechstronna współpraca Politechniki 
Wrocławskiej z Technicznym Uniwersytetem w Dreźnie mogła się 
rozwijać z korzyścią dla obydwu naszych Uczelni i jej pra­
cowników.

ALFRED DZIENDZIEL
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INAUGURACJA
STUDENCKIEGO ROKU ...
KULTURALNEGO

3
 października Rada Okręgowa ZSP we Wrocławiu zainaugu­
rowała Środowiskowy Rok Kulturalny. Impreza ta miała w 
obecnym roku akademickim przebieg wyjątkowo uroczysty, 
ponieważ zbiegała się z obchodami X-leoia istnienia 

teatru studenckiego “Kalambur”.
W czasie trwania uroczystości poruszane były kierunki 

pracy studenckiego ruchu kulturalnego. Głos zabrał wiceprze­
wodniczący Wydziału Kultury mgr Witold Kawecki,omawiając za­
gadnienie “Miejsca studenckiej kultury w życiu kulturalnym 
miasta”. W swym wystąpieniu mgr Kawecki podsumował pracę stu­
denckiego ruchu kulturalnego, którego najlepszą wizytówką 
Jest “Kalambur” i podkreślił istnienie bardzo silnego ruchu 
twórczego w środowisku studenckim. Jako problem do dyskusji 
- podsunął rozpatrzenie przyczyn mało aktywnego nastawienia 
studentów na odbiór imprez kulturalnych.

Po referacie wywiązała się dyskusjajróżnie motywowali tę 
bierność w odbiorze przedstawicie Komisji Kultury poszczegól­
nych Rad Uczelnianych. Zadziwiające i jakże mało odpowie­
dzialne wydawało mi się wystąpienie Jednego z przedstawicie­
li RU Politechniki Wrocławskiej, który stwierdził, że powód 
ten - przynajmniej na naszej Uczelni - upatruje w przełado­
waniu zajęciami programowymi a także w fakcie, że większość 
młodzieży studiującej wywodzi się ze wsi - co miało, zdaniem 
zabierającego głos, stanowić przyczynę małego udziału w im­
prezach kulturalnych - typu: spektakle teatralne, wystawy w 
muzeach, spotkania z interesującymi ludźmi i inne.

Nie wiemy, co ów dyskutant miał na myśli tak formułując 
swoje sądy, ale wydaje mi się, że na tego typu forum i z oka­
zji takiej imprezy nie wolno wypowiadać się nieodpowiedzial­
nie. Każdy młody człowiek bez względu na to, czy wywodzi się 
ze wsi, czy z miasta, jeżeli znalazł się na wyższej uczelni, 
reprezentuje określony poziom kulturalny i na pewno odczuwa 
potrzebę odbioru sztuki. Robi to w miarę własnych możliwości 
i potrzeb. Jeżeli zbyt mało studentów bierze udział w życiu 
kulturalnym miasta, to wynika to głównie ze zbyt małego za­
interesowania organizacji w tej dziedzinie,szczególnie w od­
niesieniu do studentów I roku studiów. I tu głównie wysuwa 
się zadanie organizacji studenckich typu ZSP, które zamiast 
stwierdzać brak nawyków od odbioru sztuki, powinny stwarzać 
warunki, aby je wytworzyć. Wiem z obserwacji na swoim roku, 
na którym pomimo tego, że znajduje się zupełnie przeciętna 
młodzież, organizujemy wiele wspólnych wyjść do teatrów,ope­
ry a następnie - dyskusje po obejrzeniu spektaklu. Działacze 
z organizacji powinni Inicjować życie kulturalne już od I ro­
ku; wiadomo, że najłatwiej zaszczepić określone zaintereso­
wania wśród najmłodszych kolegów, często nie wiedzących, jak 
wykorzystać wolny czas.

Inaugurację uświetnił występ zespołu międzyuczelnianego 
CANTORES MINORES VRATISLAVIENSIS pod dyr.Edmunda Kajdasza z 
programem "Muzyka polskiego baroku".

W następnym dniu - również w ramach inauguracji - odbyło 
się spotkanie z reżyserem "Kalamburu" - Bogusławem Litwińcem, 
który przedstawił pracę teatru studenckiego i perspektywy je­
go rozwoju.

BARBARA LIP

STUDIA CHEMICZNE 
NA POLITECHNICE 
KIJOWSKIEJ

wygłoszonym dnia 11 października br.na Posiedzeniu Nau­
kowym Polskiego Towarzystwa Chemicznego referacie pt. 
"Przygotowanie studentów Wydziału Chemicznego Politech­
niki Kijowskiej do prac naukowo-badawczych i przemy­

słowych”, przedstawiciel Politechniki Kijowskiej kand.n.doc. 
Włodymir Gładuszko przedstawił program przygotowywania stu­
dentów Wydziału Chemicznego tej Uczelni do wykonywania zawo­
du inżyniera chemika. ,

Podstawowe założenia realizowanego programu kształcenia 
zawodowego studentów to: dokładne opanowanie przedmiotów pod­
stawowych - matematyki, fizyki, chemii ogólnej, chemii fi­
zycznej; dokładne opanowanie przedmiotów specjalistycznych, 
projektowania i techniki laboratoryjnej oraz przygotowanie 
do samodzielnego sposobu myślenia i pracy. Szczególne miej­
sce w opanowywaniu przedmiotów specjalistycznych i wyrabia­
niu samodzielności zajmują prace projektowe. Prace tego typu 
rozpoczynają się już na trzecim roku studiów, w okresie słu­
chania przedmiotów teoretycznych,projektem obliczeniowym ma­
ło skomplikowanego aparatu cieplnego lub reaktora,dalsze wy­
konywane są w okresie specjalizacji; na czwartym roku - pro­
jekt technologiczny węzła kontaktowego lub bardziej skompli­
kowanego reaktora oraz na piątym - projekt oddziału lub częś­
ci oddziału zakładu chemicznego. Nadto na szczególną uwagę 
zasługuje fakt, że przeważająca ilość prac - dyplomowych (oko­
ło 80 %) stanowią również opracowania projektowe obejmujące 
całe procesy produkcyjne.

Projektowe prace dyplomowe zawierają średnio od 80 do 150 
stron opisowych, schemat ideowy, plan zakładu, zestawienie i 
gabaryty aparatów, schematów automatyzacji, założenia rucho­
we, normy zużycia surowców i materiałów pomocniczych oraz 
wskaźniki produkcyjne. Część opisowa obejmuje uzasadnienie 
wyboru opracowanej metody w oparciu o porównanie z innymi re­
żimami technologicznymi i czynniki ekonomiczne, opis techno­
logiczny, zestawienie kosztów całego procesu,robocizny,ener­
gii, amortyzacji, sposób prowadzenia kontroli technicznej, 
porównanie kosztów obliczeniowych z rzeczywistymi, warunki 
BHP itp.

Wydział Chemiczny posiada następujące specjalizacje: 
— technologii związków nieorganicznych i nawozów mineralnych; 
— technologii celulozy i papieru;
— elektrochemii;
— syntezy podstawowej;
— technologii ceramiki, szkła i cementu;
— cybernetyki technicznej.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje nowo powstała spec­
jalizacja cybernetyki technicznej, której zadaniem jest przy­
gotowanie absolwentów pod kątem programowania maszyn cyfro­
wych. Specjalizacja ta posiada przywilej naboru najzdolniej­
szych studentów i rozpoczyna się od drugiego roku studiów. 
Program szkolenia tej grupy studentów przewiduje szerszy za­
kres wykładów z matematyki i fizyki oraz takie przedmioty 
Jak: cybernetyka chemiczna, modelowanie procesów produkcyj­
nych, cieplnych, dyfuzyjnych itp., teoria maszyn cyfrowych, 
modelowanie i makroklnetyka procesów chemicznych,zasady pro­
jektowania oraz eksploatacji maszyn 1 systemów automatycz­
nych, przygotowanie programów dla maszyn cyfrowych. Wykony­
wanie ćwiczeń praktycznych i prac dyplomowych odbywa się na 
licznych typach maszyn cyfrowych, w które specjalizacja cy­
bernetyki technicznej jest doskonale wyposażona.

Realizacja tak ustawionego programu studiów zapewnia do­
bre przygotowanie absolwentów do wykonywania zawodu inżynie- 
ra-chemika tak w biurach konstrukcyjnych i instytutach nau­
kowych jak też w zakładach przemysłowych.

STOPA

Spotkanie z najlepszymi

Z
 inicjatywy Rady Uczelnianej ZSP w dniu 29.10. odbyło 
się spotkanie prorektora d/s dydaktyki prof.dr Bohdana 
Głowiaka ze studentami naszej Uczelni,osiągającymi naj­
lepsze wyniki w nauce.

Na uwagę zasługuje fakt, że większość obecnych na spot­
kaniu wyróżnia się także w pracy społecznej, pełniąc szereg 
odpowiedzialnych funkcji. Należą do nich kol.kol. :LucJan Cho­
lewa (członek Komisji nauki RU ZSP), Henryk Belka (sekretarz 
Komisji Nauki RO ZSP), Henryk Galina (przewodniczący Komisji 
Zagranicznej RU ZSP), Ryszard Waśniowskl (przewodniczący Ko­
misji Nauki RU ZSP), Jerzy Zoń (przewodniczący RW Chemii).

Atmosfera spotkania sprzyjała szczerej dyskusji na tema­
ty dotyczące pracy Uczelni. Studenci wysunęli szereg cennych 
postulatów dotyczących zmiany form wynagradzania za dobre 
wyniki w nauce, zwiększenia rangi obozów naukowych oraz pod­
niesienia sprawności nauczania. Żegnając swoich gości prof. 
dr Bohdan Głowiak podziękował obecnym za przybycie oraz ży­
czył osiągnięcia jeszcze lepszych wyników w nauce.

Za serdeczne przyjęcie, w imieniu zaproszonych,podzięko­
wał przewodniczący Rady Uczelnianej ZSP, Ludwik Bukowski.Wy­
raził on również nadzieję, że następne tego rodzaju spotka­
nie odbędzie się - ze względu na ilość uczestników - nie w 
sali Senatu, a w Auli Politechniki. Prorektor,prof. dr Bohdan Głowiak i przewodniczący 

Rady Uczelnianej ZSP, Ludwik Bukowski
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P
ostawa emocjonalna, jaką przyjmuje człowiek wobec o- 
kreślonej czynności ozy kompleksu czynności, w ogrom­
nym stopniu determinuje samo działanie, a także skutki 
tego działania. Im silniejsze napięcie emocjonalne, im 
silniejsze zdenerwowanie towarzyszące danej czynności , tym 

większe występują perturbacje w procesie jej przeprowadzania.
Egzamin jest czynnością, działaniem szczególnego rodzaju. 

Mobilizuje wszystkie siły intelektualne człowieka, a także 
wystawia na próbę jego wytrzymałość psychiczną, umiejętność 
opanowania się, zapanowania nad emocjami. Każdemu egzaminowi 
towarzyszy jakieś, bodaj minimalne, napięcie nerwowe. Czasem 
pojawia się ono na kilka minut przed egzaminem, bądź w mo­
mencie otrzymania pierwszego pytania,czasem towarzyszy myśli 
o perspektywie zdawania na długo przed "generalną próbą".

0 ile w pierwszym wypadku napięcie nerwowe spełnia rolę 
pozytywną, jest autoregulatorem ludzkiej aktywności,pozytyw­
nym bodźcem mobilizującym jednostkę, o tyle w drugim wypadku 
pełni funkcję zgoła destruktywną. W miarę upływu czasu czło­
wiek myślący z przerażeniem o czekającej go czynności, pozo­
stający właściwie ciągle w stanie niepokoju 1 napięcia do­
prowadza do ogólnego wyczerpania nerwowego organizmu, do za­
burzeń snu i łaknienia, do- stanów lękowych i depresyjnych, 
które nierzadko wymagają już interwencji lekarza.Kiedy przy- 
chodzi decydujący moment — osobnik załamuje się nerwowo, nie 
wytrzymujeproby, jakiejgopojidanp.

Na prawidłowy'przebieg i wyniki sesji egzaminacyjnej ma­
ją wpływ zarówno czynniki obiektywne jak i subiektywne: sto- 

Tż są przygotowani dobrze, afeaż 29,5%/a więc niewiele mniej/ 
ocenia swoje przygotowanie na "słabo" bądź "bardzo słabo".

Ilość czasu zużyta na przygotowanie się do egzaminu i 
jakość tego przygotowania w powiązaniu z uczestnictwem w za­
jęciach z omawianego przedmiotu składają się na pewne wyobra­
żenie o własnych szansach egzaminacyjnych.

Na podstawie wyżej zamieszczonych danych o wysokiej frek­
wencji, dużej aktywności na zajęciach, okresie przygotowywa­
nia się do egzaminu dużej liczby badanych, należałoby przy­
puszczać, iż równie dużo powinno być tych, którzy stwierdzą, 
że egzamin ten zdadzą świetnie a przynajmniej bez trudu.Tym- 
czasem .tylko 1 osoba sądzi, iż egzamin pójdzie jej świetnie, 
i tylko 13,6% badanych przypuszcza,iż zda bez trudu. 34% są­
dzi, iż zda z trudem, a 29,5% liczy tylko na"łut szczęścia". 
19,3% obawia się oblania egzaminu a 2 osoby są tego wręcz 
pewnej

Pomiędzy poprzednio omówionymi wynikami a samooceną, szans 
dokonaną przez studentów zachodzi poważna rozbieżność.Co jest 
przyczyną bardzo ostrożnej oceny możliwości egzaminacyj­
nych i idącego w parze z taką oceną silnego napięcia emocjo­
nalnego?

Przyczyn takiego stanu rzeczy należy upatrywać niewątpli­
wie w atmosferze, jaka-wokół danego egzaminu się wytworzyła. 
Niebagatelną rolę odegrały tu wszystkie uwagi poczynione 
przez osoby, które egzamin już zdawały /starsi koledzy, re- 
petenci/ oraz przez wykładowców i asystentów prowadzących 
ćwiczenia, odnośnie trudności danego przedmiotu, egzaminu,

fot.A.Milli
pień trudności poszczególnych przedmiotów, układ sesji egza- 
mlnacyjnej, okres oczekiwania na egzamin, które wraz z okreś­
lonym stopniem przygotowania do egzaminu, opanowania materia­
łu wykładowego i ćwiczeniowego, składają się na ogólne samo­
poczucie studenta - kształtują nastroje przedsesyjne,stopień 
zmęczenia 1 przerażenia. Ponieważ obie te kategorie czynni­
ków przesądzających niejako o sukcesie bądź o niepowodzeniu 
egzaminacyjnym pozostają ze sobą w ścisłym związku i"odbija- 
ją się" na wypowiedzi studenta oraz wyniku egzaminuj czynni­
ki obiektywne określają samopoczucie, a czynniki subiektyw­
ne: nastroje, nastawienie do poszczególnych przedmiotów prze 
prowadzono na jednym z wydziałów naszej uczelni sondaż nas­
trojów przedsesyjnych. W badaniach posłużono się specjalnie 
skonstruowaną ankietą, przy pomocy której zebrano opinie 1 
oceny o przedmiotach egzaminacyjnych aktualnej sesji oraz o 
samopoczuciu studentów, uwarunkowanym perspektywą zdawania 
określonych egzaminów.

Badania opinii o przedmiotach egzaminacyjnych miały cha­
rakter plebiscytowy} zmierzały do "sklasyfikowania" poszcze­
gólnych przedmiotów ze względu na stopień trudności / oczy­
wiście subiektywny w odczuciu studentów/ i stopień napięcia, 
jakie wśród zdających wywołują.

W króciutkim "wyciągu z badań" skupimy się przede wszyst­
kim na charakterystyce przedmiotu, który wśród największej 
liczby badanych wywołał nastrój silnego napięcia nerwowego, 
i przyczynach tego niekorzystnego stanu emocjonalnego.

Bardzo silne napięcie nerwowe,graniczące z przerażeniem, 
wywołał przedmiot uznany za najtrudniejszy.Aż 70,5% badanych 
z przerażeniem myśli o egzamin!e, 18,2 odczuwa silny niepo­
kój, zdenerwowanie, a tylko 1 osoba myśli o-egzaminie tym ze 
spokojem i bez obaw. Równocześnie cl sami - "przerażeni" - 
studenci stwierdzili,że wynik egzaminu zależy przede wszyst­
kim od- rzetelnego przygotowania, 10,2% opowiedziało się za 
"łutem szczęścia" decydującym o sukcesie a tylko 3,2% bada­
nych podkreśliło wpływ samopoczucia egzaminatora na skutek 
egzaminu.

Analiza absencji 1 frekwencji studentów na zajęciach oraz 
jakościowa ocena uczestnictwa /bierne. — czynne/ wykazała, iż 
ten sam przedmiot cieszył się największą frekwencją /9O,9 % 
regularnie uczęszczających/. Równocześnie uczestniczono w za­
jęciach z tego przedmiotu najaktywniej. Tylko 9,1% badanych 
uznało je za mało interesujące. - pozostali podkreślali atrak­
cyjność problematyki i interesujący.sposób prowadzenia za­
jęć. Jeśli chodzi o stopień przygotowania do egzaminu, za 
wskaźnik przyjęto czas, jaki zużył student na przygotowanie 
się. I tak: więcej jak połowa badanych /56,8%/ przygotowywa­
ła się na bieżąco przez cały rok, a około 1/4 /22,7 %/ - 
przez semestr poprzedzający egzamin. Tylko 5,6% rozpoczęło 
przygotowywanie się na kilka tygodni przez sesją i tyleż sa­
mo - dopiero w sesji- egzaminacyjnej. Mimo tak optymistycz­
nych stwierdzeń, jeśli chodzi o .okres przygotowania się do 
egzaminu, w ocenie stopnia swego przygotowania ankietowani 
są bardzo ostrożni. ...

Spośród 56,8% odpowiadających, iż przygotowywali się na 
bieżąco przez cały okres zajęć - tylko 3,2% określa swoje 
przygotowanie jako bardzo dobre. Wprawdzie 30,7% stwierdza. 

sposobu pytania przez egzaminatora itd. Wokół danego egzami­
nu narosła legenda, która mówi, że egzamin i egzaminator 
/bądź tylko jeden z elementów sytuacji egzaminacyjnej/ jest 
bardzo trudny - co osoby szczególnie sugestywne i podatne na 
wpływy otoczenia wprawia w stan przerażenia bądź rezygnacji 
i zniechęcenia. Jeżeli legenda o egzaminie głosi, że jest on 
niezwykle łatwy 1 prosty, to z kolei u części osób wytwarza 
postawę bagatelizowania czy wręcz lekceważenia egzaminu.

W obu przypadkach "legenda" wyrządza egzaminowanym sporo 
szkody. Skrzywia, wypacza obraz egzaminu, w określony sposób 
ukierunkowuje nastroje przedegzaminacyjne zdających. Błędne 
wyobrażenie o egzaminie spowodowane jest najczęściej mylnymi, 
wręcz fałszywymi informacjami, które w zależności od osobis­
tego sukcesu bądź niepowodzenia podawane są z odpowiednim emo­
cjonalnym zabarwieniem.

I tak w wypadku omawianego egzaminu, prawie 100 % bada­
nych określa go jako "rzeź niewiniątek",trudny egzamin,trud­
ny egzaminator, "nie do zdania". Wielu z ankietowanych pod­
kreśla, że jest to na pewno egzamin sprawiedliwy,że po pros­
tu egzaminator nie wypuści tych, którzy nie znają zagadnie­
nia, ale zdecydowana większość podnosi wyłącznie stronę emo­
cjonalną, nastrój ogólnego zdenerwowania, jaki się wokół 
egzaminu wytworzył. 96,8% badanych słyszało dużo "mrożących 
krew w żyłach" uwag od starszych kolegów a także od asysten­
tów i samego-wykładowcy i tylko 3,2% badanych na własnej skó- 
rzerze odczuło trudy egzaminu, powtarzając rok. Sądząc po 
wzajemnym stosunku obu liczb zaledwie u 1/25 ogółu badanych 
zdenerwowanie jest usprawiedliwione /własne, negatywne prze­
życie/, natomiast 24/25 ankietowanej grupy bezpodstawnie an­
gażuje energię psychiczną w silne napięcie emocjonalne,wsku­
tek nazbyt pochopnego ulegania "legendom" 1 "pogłoskom" nie 
mającym najczęściej pokrycia w rzeczywistości.Zęby"skonfron­
tować" legendę z rzeczywistością, student osobiście musi 
przejść przez ten próg egzaminu. Nie zawsze starczą mu już 
sił /zużytych w walce z nerwami/ na spokojne podejście do 
egzaminu. I oczywiście - w takich wypadkach weryfikacja wy­
pada na korzyść "legendy", którs zatacza coraz szersze kręgi 
i powiększa armię przerażonych, ukierunkowując w określony 
sposób nastawienie emocjonalne.

Zmi ana tego nastawienia jest koniecznym warunkiem przer­
wania "błędnego koła", w jakim /co wynika z badań/ spory od­
setek studentów się znajduje 1 możliwa jest tylko poprzez u- 
odpornienie studentów na wszystkie pogłoski, legendy 1 wy­
twarzanie właściwej atmosfery wokół danego przedmiotu i egza­
minu, przeświadczenie, żs tylko od stopnia przygotowania za­
leży sukces egzaminacyjny. Ograniczenie niekorzystnego dzia­
łania legendy w bardzo dużym stopniu zależy od egzaminatorów 
i pracowników określonej katedry.

Regulacja aktywności jednostki, mobilizacja jej sił, po­
winny iść w parze z właściwą, obiektywną oceną ąytuacji egza­
minacyjnej, a obiektywna ocena tej specyficznej sytuacji ule­
ga wykształceniu i przekształceniom przez cały okres kontak­
tów studenta z przedmiotem /wykłady, ćwlczenia-konsultacje/i 
od charakteru tych kontaktów niewątpliwie zależy.

JADlTIGA TIMOSZBNKO
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wadzieścia parę lat istnienia Politechniki Wrocławskiej 
- to pasmo stałego rozwoju, znaczone szeregiem sukce­
sów i osiągnięć. Zaczęło się w 1945 r. , od kadry nau­
kowej złożonej z 24 pracowników nauki oraz 500 studen­
tów, którzy rozpoczęli naukę na czterech wydziałach. Po 23 

latach istnienia kadra naukowa składa się z paruset pracow­
ników nauki oraz około 10 tysięcy studentów studiujących na 
jedenastu wydziałach. Tak oto przedstawia się rozwój osobowy 
Politechniki w telegraficznym skrócie.

Dziś Politechnika Wrocławska jest największą instytucją 
naukowo-badawczą na Dolnym Śląsku i jedną z większych w Pol­
sce. Nasza Uczelnia - pierwsza w kraju - w celu unowocześ­
nienia swej struktury organizacyjnej dokonała reorganizacji 
polegającej na przejściu na strukturę instytutową, zmianie 
układu funkcjonalnego w zarządzaniu oraz stworzeniu własnego 
zaplecza naukowo-technicznego. Ten stały i dynamiczny rozwój 
Uczelni w zakresie podstawowych zadań i celów, jakie powinna 
spełniać wyższa szkoła techniczna drugiej połowy XX wieku, 
śledzimy od wielu lat. Osiągnięcia Uczelni w tym zakresie a 
także w zakresie rozwoju kadry i badań naukowych, są nam 
wszystkim dobrze znane. Dlatego nie o tych sprawach chcę mó­
wić.

Przed 4 laty została podjęta nowa, dotąd nie znana w Uczel­
ni, działalność w dziedzinie ochrony patentowej. 1 paździer­
nika 1964 r. dwóch rzeczników patentowych rozpoczęło pracę 
w bardzo ważnej dla gospodarki narodowej dziedzinie. Aby le­
piej zrozumieć znaczenie ochrony patentowej, zobaczmy, jaką 
rolę spełnia w świecie.

W najbardziej uprzemysłowionych krajach świata ochrona 
patentowa jest jedną z najważniejszych działalności i stano­
wi jednocześnie jedyne kryterium oceny twórczości technicz­
nej oraz postępu technicznego. Dzieje się tak, ponieważ pa­
tent jest między innymi urzędowym potwierdzeniem o dokonaniu 
rozwiązania zagadnienia technicznego, które posiada nowość w 
skali światowej. Istotniejsze jest jednak, że opatentowane 
zagadnienie techniczne posiada ochronę prawną w kraju udzie­
lenia patentu, przyznającą właścicielowi patentu wyłączne 
prawo do stosowania; sprawa nabiera szczególnej wagi w przy­
padku eksportu własnych wyrobów przemysłowych na rynki obce, 
który jest możliwy wyłącznie tylko w oparciu o ochronę pa­
tentową. Jeszcze korzystniejszym od eksportu wyrobów przemy­
słowych jest eksport myśli technicznej w postaci licencji na 
wytwarzanie opatentowanego wynalazku. Ponadto ochrona paten­
towa umożliwia skuteczne zabezpieczenie osiągnięć własnego 
przemysłu i zaplecza naukowo-technicznego przed blokowaniem 
przez firmy zagraniczne. Oto powody, dlaczego ochrona paten­
towa za granicą ma tak kapitalne znaczenie.

Nasuwa się więc pytanie, dlaczego przez tak długi czas w 
Uczelni nic nie działo się w tym zakresie. Złożyło się na to 
wiele powodów. Pierwszym i najważniejszym z nich był fakt,że 
Politechnika w chwili powstania oddziedziczyła w spadku nie 
tylko starą i nie najlepszą strukturę organizacyjną,lecz rów­

nież przestarzałe tradycje i poglądy. Ostatecznie o charak­
terze Uczelni decydują ludzie a nie jej mury. Częściowo nie 
sprzyjał powszechny brak zainteresowania sprawami ochrony par- 
tentowej w skali krajowej. W rezultacie przez prawie 20 lat 
Uczelnia nie była objęta działalnością ochrony patentowej. 
Dopiero po wydaniu w 1962 r. nowej ustawy "Prawo wynalazcze” 
nastąpiła zasadnicza zmiana.

W 1963 r. Urząd Patentowy PRL rozpoczął szkolenie rzecz­
ników patentowych, podejmujących pracę w jednostkach gospo­
darki uspołecznionej. Na fali tych wydarzeń doszło do powo­
łania w Politechnice Wrocławskiej dwu samodzielnych stano­
wisk pracy, które zostały obsadzone przez rzeczników paten­
towych, będących pracownikami Uczelni od 1954 r.Podjęta dzia­
łalność została rozpoczęta w nie sprzyjających warunkach. W 
przeciwieństwie do wszystkich resortów przemysłowych, które 
posiadały dobrze rozwinięte służby techniczne do spraw wyna­
lazczości, resort oświaty i szkolnictwa wyższego jest jednym 
z nielicznych resortów nie posiadających zorganizowanej służ­
by do tych spraw.

Pomimo trudnych warunków, braku pomocy administracyjnej 
i odpowiednich pomieszczeń, w okresie ubiegłych 4 lat zosta­
ło zgłoszonych 200 wynalazków do opatentowania w Urzędzie Pa­
tentowym PRL.

Na poszczególne lata przypadają następujące ilości zgło­
szeń:

1964(X-XIl) 1965 1966 1967 1968(I-X)
Ilość zgłoszeń 17 37 41 56 49

Udział poszczególnych wydziałów w powyższej ilości zgło­
szeń patentowych przedstawia się następująco:

Lp. Wydział 1964
X-XII 1965 1966 1967 1968 

I-X
Łączna 
ilość 
zgłosz.

Udział 
%

1 Chemii 3 12 19 19 17 70 35
2 Mechaniczny 1 5 1 20 19 46 23
3 Elektroniki 6 4 5 3 7 25 12,5
4 Inż.Sanitarnej 3 9 6 3 3 24 12
5 Bud.Lądowego — 1 5 4 — 10 5
6 Katedra Fizyki 3 2 2 1 1 9 4,5
7 Elektryczny 1 2 1 3 1 8 4
8 Mech.-Energet. - 2 2 3 1 8 4

Z kolei zobaczmy, ile patentów zostało udzielonych na 
zgłoszone wynalazki. W omawianym okresie zostało dotychczas 
udzielonych 53 patenty na wynalazki oraz 8 świadectw ochron­
nych na wzory użytkowe, a więc łącznie 61 nowych rozwiązań 
zagadnień technicznych uzyskało już ochronę patentową.

Na poszczególne lata przypadają następujące ilości pa­
tentów na wynalazki oraz świadectw ochronnych na wzory użyt­
kowe :

Udział poszczególnych wydziałów w powyższej ilości pa­
tentów oraz świadectw ochronnych przedstawia się następują­
co:

1965 1966 1967 1968 
(I-X) Łącznie

Patenty - 20 12 17 53
Świadectwa
ochronne O

Lp. Wydział
Patenty + świadectwa ochronne Udział 

%1965 1966 1967 1968 
I-X

Łączna 
Ilość

1 Chemii __ 5+1 4 — 7 — 16+1 27,8
2 Inż.Sanitarnej —— 5+3 2 — 2 — 7+3 16,4
3 Elektroniki i — 2 — 2 +1 1 +3 6+4 16,4
4 Mechaniczny —— 3 — — 4 — 7 — 11,5
5 Elektryczny 1 — 3 — — — 2 — 6 — 9,8
6 Katedra Fizyki 1 — 2 — 1 — _ _ 4 — 6,6
7 Mech.-Energet. 1 — 1 — 2 — —— 4 — 6,6
8 Bud.Lądowego — 1 — 1 — 1 — 3 — 4,9

Dla właściwej oceny czteroletniej działalności w dziedzi­
nie ochrony patentowej, porównajmy przedstawione dane iloś­
ciowe ze stanem istniejącym przed rozpoczęciem pracy rzecz­
ników patentowych. Jak wynika z danych statystycznych w la­
tach 1962-1964 (I-sze półrocze) - Politechnika Wrocławska 
zgłosiła do opatentowania następującą ilość wynalazków oraz 
uzyskała następującą ilość patentów:

Rok Zgłoszenia patentowe Uzyskane patenty.

1962 —
1963 3 2
1964 (I-VI) 4 1

Tak więc w dziedzinie ochrony patentowej został zrobiony 
dobry początek, zwłaszcza gdy weźmiemy pod uwagę, że po raz 
pierwszy w historii Politechniki Wrocławskiej pięć wynalaz­
ków zostało zgłoszonych do opatentowania za granicą w kilku­
nastu krajach - łącznie z USA i Japonią - o łącznej ilości 
48 tak zwanych krajozgłoszeń i dotychczas uzyskano 8 zagra­
nicznych patentów.

Dalszy rozwój ochrony patentowej w Politechnice Wrocław­
skiej uzależniony jest przede wszystkim od rozwiązania dwu 
problemów, a mianowicie:

1) wydania przez Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
wykonawczego zarządzenia w sprawie organizacji służb tech­
nicznych w dziedzinie wynalazczości w jejdnostkach organiza­
cyjnych resortu oświaty i szkolnictwa wyższego, oraz

2) zorganizowania i powołania odpowiedniej komórki orga­
nizacyjnej do spraw ochrony patentowej.

BOGUSŁAW ROZMUS 
rzecznik patentowy



fot.A. Mliii
PROREKTOR d.s.ROZWOJU ORGANIZACJI I PLANOWANIA DOC.DR TADEUSZ 
PORĘBSKI został wybrany na V Zjaździe PZPR zastępcą członka 
Komitetu. Centralnego PZPR.

Serdecznie gratulujemy-ZESPÓŁ SIGMA
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P
roblem, który obolałbym poruszyć, nie dotyczy wpraw­
dzie większości czytelników Sigmy, ale zato wydaje się 
być palący, a jego rozwikłanie, bez przesady rzec moż­
na, Jest bezwarunkowo konieczne. Dlatego aby bardziej 
wprowadzić weń czytelników, zacznę od małego obrazka, który 

zapewne niejednemu z nas (bo i Ja również Jestem czytelni­
kiem) wyda się Jakoś dziwnie znanym, wręcz codziennym,a nie­
którzy nawet odnajdą w nim swoje portrety, swoje sylwetki za­
plątane w gąszczu niezrozumiałych przepisów,postanowień, ozy 
ustaw; w każdym bądź razie czegoś, co stwarza taką a nie in­
ną sytuację.

Otóż: istnieją dla przykładu dwie osoby, które przycho­
dzą o tej samej godzinie do pracy; pracują obok siebie w tym 
samym nieraz ciasnym, przeładowanym aparaturą pomieszczeniu; 
w pomieszczeniu niejednokrotnie mrocznym, bez, lub te słabym 
dziennym oświetleniem, a nierzadko w pomieszczeniu przepeł­
nionym hałasem, pyłem i innymi szkodliwymi zanieczyszczenia­
mi.

Te nasze (znajome już teraz) osoby również opuszczają 
swoje stanowiska pracy o tej samej godzinie; zależne są po­
nadto od jednego i tego samego szefa, a także niejednokrot­
nie pracują nad podobnymi lub identycznymi zagadnieniami.Do­
dam jeszcze, że obie z tych osób posiadają niejednokrotnie 
Jednakowe kwalifikacje.

— No i.gdzież tu problem? — ktoś spyta.
Rzeczywiście, pozornie wszystko Jest w lepszym lub gor­

szym porządku; problem zaś Jest ukryty w etatach __ Tak w 
etatach — bo przecież często się zdarza, iż Jednaztyoh osób 
zatrudniona Jest na etacie technicznym (zakładowym) a druga 
na etacie naukowo-technicznym (katedralnym).

Wszystkim zapewne wiadomo, ńa czym polegają różnioewwy- 
mienionych przed chwilą etatach. Nie będę tu dyskutował nad 
słusznością lub niesłusznością tych różnic. Wyłowię za to 
tylko jedną z nloh, według mego zdania, najbardziej nonsen­
sowną, nieprzyjemną denerwująco niesprawiedliwą; mianowicie 
sprawę "dodatków do poborów do pr a-' 
cę szkodliwą dla zdrowi a". Otóż Jes­
tem przekonany, iż nie wszyscy wiedzą, że pracownikom tech­
nicznym (zakładowym) takowe dodatki nie przysługują.I tu na­
suwa się od razu pytanie:

— Dlaczego?
Odpowiedź wydaje się równie prosta:
— Bo takie są przepisy!
Nie Jestem prawnikiem, nie znam się na przepisach,ani na 

metodach ich obchodzenia. Nie znam się również na możliwoś­
ciach zmiany tych przepisów, ale za to aż nadto razi mnie ich 
wprost monstrualna absurdalność, bo Jak to — co jest ważniej­
sze: człowiek, ozy etat? Co komu ma służyć — człowiek prze­
pisowi, ozy przepis ...?

Wydaje się, iż odpowiednie władze naszej Uczelni powinny 
zająć się tym problemem, a na pewno znajdzie się jakieś ko­
rzystne wyjście.

OLGIERD AKANT

Otrzesinu uwiizoninch

D
ynamiczny rozwój systemu studiów dla pracujących sta­
wia przed władzami Uczelni i organizacji młodzieżowych 
coraz trudniejsze i ważniejsze zadania. W wielu wypad­
kach w działalności organizacji młodzieżowych zapomi­
naliśmy o Istnieniu 3-tysięcznej rzeszy studentów pracują­

cych, stanowiących 31% ogółu studiujących w naszej Uczelni.
Komisja Studiów dla Pracujących RU ZSP kierowana przez 

kol. Mikołaja Firleja postawiła sobie za zadanie udzielenie 
wszechstronnej pomocy pracującym studentom poprzez prowadze­
nie ciągłej akcji wydawniczej skryptów, organizowanie dodat­
kowych konsultacji i korepetycji itp. Dąży się także do za­
pewnienia studentom pracującym korzystania z niektórych u- 
prawnień członka ZSP takich jak: wycieczki, praktyki,uczest­
nictwo w studenckim ruchu turystycznym 1 kulturalnym.

Po raz pierwszy zostały zorganizowane "otrzęsiny" dla 
studentów pracujących. Jest to pierwsza tego rodzaju inicja­
tywa w kraju. W imprezie uczestniczyli: dyrektor d/s wycho­
wania Tadeusz Renkala, dziekani wydziałów oraz przedstawicie­
le organizacji młodzieżowych.

Po ceremonii "otrząsania" rozpoczęła się ogólna zabawa. 0 
tym jak się bawiono możemy się przekonać oglądając zdjęcia 
z tej ciekawej imprezy.

JAGA.



W
 bieżącym roku akademickim Politechnika Wrocławska wzbo­
gaciła się o trzy nowe Wydziały: Górniczy, Inżynieryj- 
no-Ekonomiczny i Podstawowych Problemów Techniki. Na 
temat genezy powstania, programu i perspektywy ich roz­

woju rozmawiamy:
z dziekanem Wydziału Górniczego - doc.dr ZDZISŁAWEM GERGOWI- 
CZEM:______________________________________________________________

— Jakie czynniki zadecydowały o utworzeniu kierunku gór­
niczego na Politechnice Wrocławskiej i jaka jest jego gene­
za?

— Potrzebę taką stworzyło - życie; dynamiczny rozwój prze­
mysłu węgla brunatnego wymagał odpowiedniej, zarówno pod 
względem ilości, jak też i jakości, kadry pracowników.

Wychodząc naprzeciw zapotrzebowaniu naszego regionu w 
1962 roku utworzyliśmy studium zaoczne z zakresu górnictwa 
odkrywkowego dla pracowników Turowa, Konina i Innych kopalń 
odkrywkowych. W efekcie tego posunięcia do zakładów powróci­
ło około 50 inżynierów.

W następnym roku akademickim - 1963/64 - na podstawie de­
cyzji Rady Wydziału Budownictwa Lądowego Politechniki Wroc­
ławskiej 23 studentów zmieniło kierunek studiów, rozpoczyna­
jąc ną II roku zajęcia z zakresu górnictwa odkrywkowego.Jed­
nocześnie 20 studentów nowo przyjętych na Wydział Budownic­
twa skierowano na kształcenie w tej specjalności. W ten spo­
sób stworzony został zalążek przyszłego Oddziału Górnictwa 
Odkrywkowego.

— Jakie przesłanki złożyły się na przekształcenie Od­
działu w Wydział Górniczy?

— Przede wszystkim - Inny program nauczania niż na Wy­
dziale Budownictwa. Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego określiło wspólne kierunki kształcenia w Wydziale Bu­
downictwa dla wszystkich specjalności * od 2-5 semestru. Mu- 
sielibyśmy zatem łączyć górników z budowlańcami.Mimo olbrzy­
miej życzliwości ze strony wydziału, zdarzały się często sy­
tuacje, w których decyzje nas dotyczące wydawali ludzie nie 
zawsze zorientowani w sprawach oddziału. Poza tym wykonując 
określone zamówienia dla przemysłu, głównie górniczego, (w 
sensie ideologicznym), reprezentowani byliśmy przez dziekana 
Wydziału Budownictwa, co budziło naturalne podejrzenia na­
szych kontrahentów - rasowych górników. Ważny jest jeszcze

WYDZIAŁY
POLITECHNIKI

jeden - głównie dla studentów - czynnik; górnikom mianowicie 
przysługują liczne przywileje (kartą górnicza,mundury itp.), 
których - rzecz zrozumiała - nie ma w zarządzeniu dotyczącym 
budówlańców.

Stan górniczy posiada uświęcone od lat tradycje; dla nas 
"Skok przez skórę" - odpowiednik "otrzęsin" - określała data 
"Barburki", podczas gdy studenci Wydziału Budownictwa tę sa­
mą imprezę urządzali w dzień dowolnie przez siebie wytypowa­
ny.

Tak wi,ęć rozbieżności okazywały się w praktyce zbyt duże, 
aby można je było ze sobą pogodzić; one to spowodowały oder­
wanie się oddziału od Wydziału Budownictwa i utworzenie Wy­
działu Górniczego.

— Zmienił się zapewne program nauczania i system studiów 
po takim posunięciu?

- Program z wielu zasadniczych względów już' w okresie 
istnienia oddziału był różny od wytycznych dla Wydziału Bu­
downictwa. Tak więc w zasadzie z niewielkimi zmianami konty­
nuujemy wytyczoną linię od powstania specjalności górniczej'. 
Jedynie w momencie opublikowania zeszytów Ministerstwa za­
istniała konieczność konfrontacji i w pewnym sensie zmian - 
ale nie tylko z naszej strony. U nas, podobnie jak na Wy­
dziale "Budownictwa, nie istniały praktyki semestralne i to 
utrzymaliśmy w naszym programie. Prócz tego wprowadziliśmy 
kilka - naszym zdaniem nieodzownych-przedmiotów,jak np."Pra­
wo Górnicze", którego brak w zarządzeniu Ministerstwa.Zwięk­
szyliśmy również ilość godzin na geodezję i miernictwo gór­
nicze itp.

Ze względu na głosy z przemysłu w oddzielę powstały dwie 
specjalności:

1. Górnictwo odkrywkowe węgla brunatnego 1 siarki;
2. Górnictwo odkrywkowe surowców skalnych.
Z kolei w latach 1964/65 zagadnieniem priorytetowym oka­

zała się miedź i tu także zauważono konieczność kształcenia 
fachowców. Rozpoczęliśmy zatem szkolenie w specjalności "Eks­
ploatacja i przeróbka rud". Tego typu specjalności nie prze­
widuje program Ministerstwa.

Wspomnieć też należy przy okazji o problemie kadr nauko­
wych, który nie został jeszcze rozwiązany. Jesteśmy zmuszeni 
posilać się fachowcami z przemysłu. Sprawa jest jednak na 
dobrej drodze; nowa ustawa ułatwia nam w znacznym stopniu za­
danie pozwalając docentom kontraktowym pracę w Uczelni trak­
tować jako II-gie zajęcie. Przy czym obowiązkiem docentów 
kontraktowych jest stworzenie zakładu naukowego na Politech­
nice i wykształcenie sobie w tym celu ludzi.Mając takie per- 
spektywy przewidujemy w najbliższym czasie utworzenie Insty­
tutu Górnictwa. Do i.IX.br. działały zaś na oddziale trzy ka­
tedry, mianowicie:

1. Katedra Górnictwa,
2. Katedra Mechaniki Górniczej,

3. Katedra Geologii i Petrografii, 
które obecnie przechodzą do odpowiednich instytutów.

— Czy w związku z przekształceniem oddziału w wydział 
zmienia się w jaki^ zasadniczy sposób sytuacja studentów?

— Aczkolwiek Wydział Budownictwa Lądowego stanowił w sto­
sunku do nas jednostkę nadrzędną, zaznaczała się duża odręb­
ność w działaniach. Istniały także dwa różne dziekanaty. Wy­
odrębnienie oddziału w wydział zmienia zupełnie sytuację;jest 
rzeczą niesłychanie zdrową, jeżeli narastają trądycje, indy­
widualne dla danego wydziału.Nasi absolwenci' pójdą do prze­
mysłu górniczego z dyplomem firmowanym już nie przez Wydział 
Budownictwa, ale przez własny kierunek. Poza tym górnictwo 
ma swoje specyficzne cechy, które łatwiej rozwiną się samo­
dzielnie. Górnicy żywo uczestniczą w życiu Uczelni; istnieje 
w tej pracy duża więź pomiędzy studentami i pracownikami nau­
kowymi .

— Jakie są perspektywy zatrudnienia absolwentów Wydziału 
.Górniczego w obrębie Dolnego Śląska?

— Okazuje się, że rozwój górnictwa odkrywkowego węgla 
brunatnego nie spełnił nadziei, jakie w nim pokładaliśmy(nie 
ruszył dla przykładu Bełchatów). W związku z tym możemy wy­
puszczać stosunkowo mniej absolwentów tej specjalności, niż 
przewidywaliśmy. Atrakcyjne natomiast okazały się takie spec­
jalności jak górnictwo odkrywkowe surowców skalnych i gór­
nictwo rud. Oczywiście mając to na względzie, dostosowujemy 
liczbę rekrutacyjną 1 ilość absolwentów do zapotrzebowania 
przemysłu. Pierwszą gwarancję pracy stwarzają stypendia fun­
dowane. Ciągle potrzebni są jeszcze fachowcy w Wałbrzychu, 
Lubinie i Turowie; jesteśmy przekonani, że absolwenci Wy­
działu Górniczego na Dolnym Śląsku pozostaną wszyscy na te­
renie, na którym studiowali.

Z dziekanem Wydziału Inżynieryjno-Ekonomicznego - z doc. dr 
BRONISŁAWEM PILAWSKIM:________________

— Wydział Inżynieryjno-Ekonomiczny powstał zapewne powo­
dowany określoną potrzebą; obcięlibyśmy dowiedzieć się,jaką?

— W krajach silnie uprzemysłowionych - takich jak Ang­
lia, USA, Włochy, ZSRR - już od kilku lat rozbudowują się 
kierunki inżynieryjno-ekonomiczne studiów - przeważnie jako 
wyższe uczelnie techniczne, rzadziej jako wyższe uczel-- 
nie ekonomiczne. Czyli na tym odcinku nie jesteśmy nowatora­
mi; usiłujemy jedynie dotrzymać kroku.

Nowoczesnym przedsiębiorstwem przemysłowym muszą kiero­
wać ludzie, którzy potrafią posługiwać się nowoczesną apara­
turą; jest nią zespół urządzeń elektronicznych pracujących w 
oparciu o najnowsze osiągnięcia matematyki. I temu właśnie 
bliższy jest inżynier niż ekonomista.

Aby - dla przykładu - rozwiązać problem ustawienia ma­
szyny na hali produkcyjnej przy równoczesnym założeniu, że 
konieczne jest zmniejszenie spacerów załogi do miejsca skła­
dowania materiałów, musimy sięgnąć do najnowszych działów mar 
tematyki, do rachunku operacyjnego, programowania liniowego, 
konkretnie - do tzw, algorytmu transportowego;dopiero w opar 
ciu o maszynę cyfrową jesteśmy w stanie obliczyć optymalne 
powiązania stanowisk pracy z magazynem.

Oto drobna próbka problematyki zarządzania nowoczesnym 
przedsiębiorstwem i problematyki nowego Wydziału Inżynieryj­
no-Ekonomicznego.

— W nazwie wydziału występują dwa określenia:inżynieryj­
ny i ekonomiczny; w jakim sensie absolwenci będą więc inży­
nierami, a w jakim - ekonomistami? Albo inaczej: jak rozwią­
zana została proporcja obu dyscyplin w programie studiów?

— Podany wyżej przykład mieści się w problematyce tech­
nicznej - w technologii. Cały program wydziału będzie grawi­
tował ku problemom technologicznym; stąd też - silna rozbu­
dowa wszystkich dyscyplin technologicznych, a więc np. Tech­
nologia budowy maszyn, Technologia elektronowa,Materiałoznaw­
stwo, Mechanika techniczna, Miernictwo i inne.

Program studiów przewiduje około 70% przedmiotów tech­
nicznych i 30% - dotyczących zagadnień organizacji i ekono­
miki przedsiębiorstw; oczywiście przy założeniu, że niektóre 
z zagadnień .dadzą się rozdzielić i zaklasyfikować do którejś 
z wymienionych grup.

W nowoczesnym przedsiębiorstwie kontrolowanie przebiegu 
budowy obiektu, modernizacji procesu czy uruchomienia produk­
cji, nie jest sprawą zmysłu wywiadowczego dyrektora czy kie­
rownika, który - wiedziony intuicją - na oślep rzuca się w 
podejrzane miejsce; stanowi następstwo analizy przeprowadza­
nej codziennie przez maszynę cyfrową, która systematycznie 
oblicza przebieg drogi krytycznej rozwiązania danego przed­
sięwzięcia.

Osiąganie więc celu ekonomicznego, jakim jest wzrost wy­
dajności robotnika, odbywa się za pomocą metod bliższych 
technikowi - inżynierowi, niż ekonomiście.

— Czy w systemie studiów na omawianym wydziale przewi­
dziano jakieś istotne zmiany w programie, które odróżniałyby 
ten właśnie wydział od innych na Politechnice?

— Novum odróżniającym nasz wydział od innych na Politech­
nice Wrocławskiej - to nowy przedmiot techniczny: Elektro­
niczna technika obliczeniowa (od I semestru), pomyślany jako 
zajęcia laboratoryjne, na których będziemy starali się nau­
czać studentów dwóch rzeczy: i. korzystania z biblioteki prog­
ramów, w którą zaopatruje maszynę cyfrową jej producent; 
2. umiejętności porozumiewania się z matematykiem-programis- 
tą wtedy, gdy nie znajdzie w bibliotece maszyny programu u-, 
możliwiającego rozwiązanie danego zadania obliczeniowego. A 
więc: nie uczymy ani budowy maszyny cyfrowej, ani zasad pro­
gramowania, ale przyzwyczajamy studenta do maszyny - jako 
normalnego narzędzia pracy nowoczesnego inżyniera. Stąd na 
dalszych latach - rozwiązywanie np. układu równań, wyrażanie 
zbioru punktów empirycznych (laboratoria) będzie przeprowa­
dzane nie przy pomocy krzywki, którą aktualnie ma się pod rę 
ką, lecz drogą aproksymowania - w oparciu o maszynę cyfrową.

Konsekwencją wymienionego, jest kolejne novum - wykłady 
z zakresu nowoczesnych metod zarządzania (metody sieciowe), 
które bez maszyn cyfrowych są nie do pomyślenia. Poza tym - 
zaakcentowanie tematyki humanistycznej silniejsze niż zwykła 
dawka: Socjologia pracy, Psychologia i fizjologia pracy.

I wreszcie nowość w skali polskiej: Informacja naukowo- 
techniczna - jako przedmiot oraz Polityka patentowa i licen­
cyjna.

— Czym zatem konkretnie będą się zajmowali absolwenci wy­
działu i jakie uzyskają uprawnienia?

i.IX.br


STUDENCI W UZDROWISKACH! SANATORIACH

K
ażdy potrzebujący pomocy lekarskiej student ma prawo 
ubiegać się o miejsce w jednym z 26 uzdrowisk w Polsce 
- poprzez lekarza, u którego jest leczony; lekarz wy- 
daje opinię o ewentualnej celowości takiego leczenia 
oraz skierowanie na jego przeprowadzenie. Ostateczna decyzja 

należy jednak do zespołu lekarzy, który to ustala miejsce ku­
racji.

Dla wrocławskiego środowiska akademickiego ośrodkiem ste­
rującym i koordynującym jest Przychodnia Obwodowa dla stu­
dentów szkół wyższych, mieszcząca się na ul.Rosenbergów; za­
łatwia ona miejsca na leczenie poprzez Centralny Zarząd Uzd­
rowisk.

Nazwa Uczelni 
lub skrót

Miejsca 
wykorzystane 

w czasie 
wakacji

Miejsca 
wykorzystane 
w pozostałych 

m-cach roku
Razem

Politechnika 57 29 86
Uniwersytet 37 3 40
WSE 4 2 6
Akademia Medyczna 25 3 28
PWSSP 2 1 3
WSWF 2 4 6
WSR 7 1 8
PWSM 2 0 2

Łącznie 136 43 179

Z zestawienie wynika, że na leczeniu zdrowotnym najwię­
cej przebywało studentów Politechniki (uwzględniając oczywiś­
cie jej stan liczebny), a najmniej WSE i WSR.

Miejsca na Politechnice w rozbiciu na poszczególne wy­
działy wyglądają następująco (okres wakacji):
Architektura - 7 Mechaniczno-Energetyczny - 2 
Budownictwo Lądowe - 3 Górnictwo Odkrywkowe - 2 
Elektronika - 10 Inżynieria Sanitarna - 15 
Elektryczny - 18

Dla dopełnienia obrazu dodajmy, że miejsce w sanatorium 
lub uzdrowisku otrzymał każdy starający się o nie student. 
Co więcej - pewna ilość miejsc w omawianym okresie została 
nie wykorzystana (ok.10). Z dalszych informacji uzyskanych w 
Przychodni Obwodowej dla studentów wynika, że taki stan rze­
czy tłumaczy się niewielką ilością miejsc przyznawanych przez 
Zarząd Udrowisk do ośrodków nadmorskich. Inne uzdrowiska w 
miesiącach letnich (lipiec, sierpień, wrzesień) nie stanowią 
zbyt silnego magnesu przyciągającego.

Jakie choroby leczyli studenci podczas wakacji? — Wyli­
czam kolejno:

i. Nerwica - 11,7 %
2. Katar żołądka - 11,2 %
3. Wrzód dwunastnicy - 8,4 %
4. Gościec - 5,6 %
5. Choroby reumatyczne

i wady serca - 3,9 %
6. Nadciśnienie - 2,8 %
Pozostałe stany patologiczne organizmów,które zaobserwo­

wano u studentów aż 56,4 %, nie występują w takich ilościach 
jak wyżej wymienione; są to przede wszystkim rehabilitacje po 
zabiegach kardiologicznych.

Leczenie uzdrowiskowe zalicza się do bodźcowych; czynni­
kiem wpływającym na zmianę samopoczucia Jest zespół bodźców, 
na które składają się: klimat, tworzywa mineralne danego u- 
zdrowiska oraz pomocnicze zabiegi fizjoterapeutyczne. Dodat­
nio działa także specjalny tryb życia, tzw. reżim uzdrowis­
kowy. Okres kuracji trwa 4 tygodnie - zazwyczaj od 1-28 każ­
dego miesiąca; chory przebywa tu z ustalonym rozpoznaniem dla 
zapobiegania nawrotom choroby.

W wielu miejscowościach zdrojowych istnieją domy wczaso­
we FWP, wykorzystywane dla odbycia 3-tygodniowej ambulato­
ryjnej kuracji. W domach tych - w porównaniu z sanatoriami - 
obowiązuje odmienny - złagodzony - regulamin. Opiekę lekar­
ską zapewniają przychodnie uzdrowiska.

KAZIMIERZ BARANIECKI

— Będą stanowili kadrę kierowniczą przedsiębiorstwa - nie­
koniecznie - oczywiście - jako dyrektorzy. Przygotowujemy ich 
do funkcji pracowników koncepcyjnych, opracowujących konkret­
ne rozwiązania organizacyjne, co często stanowi większą war­
tość, niż - z pozycji dyrektora - pilnowanie,by proces tech­
nologiczny toczył się zgodnie z ustaleniami pracownika kon­
cepcyjnego.

- I jeszcze jedno pytanie: Wydział Inżynieryjno-Ekono- 
miczny powołany został W dniu 1.09.1968 r, a więc Już po eg­
zaminach wstępnych; w jaki zatem sposób odbywał się nabór 
studentów na I rok?

— Przyjęci zostali ci, którzy złożyli egzamin na inne wy 
działy Politechniki Wrocławskiej, lecz nie zostali przyjęci 
ze względu na małą ilość punktów. Dziekanat jest jednak głę­
boko przekonany, że studenci, którym dane było wziąć udział 
w tym historycznym wydarzeniu powołania nowego wydziału, do­
łożą wszelkich starań, by wykazać, ż,e mała ilość punktów nie 
świadczy o ich wartości, ale jest tylko kwestią przypadku. 
Niewątpliwie, ciekawe, nowoczesne i potrzebne gospodarce,ale 
przy tym trudne studia (pod różnymi postaciami matematyka 
przez 4 lata), dadzą dużą szansę do wykazania tego.

Z dziekanem Wydziału Podstawowych Problemów Techniki - doc.dr 
BRONISŁAWEM JASKIEM: ________________________________________

— Dla zaspokojenia Jakich potrzeb powstało studium a na­
stępnie Wydział Podstawowych Problemów Techniki?

— Potrzebę połączenia pewnych działów wiedzy technicznej 
z matematyką i fizyką zauważono na Politechnice Wrocławskiej 
już w latach 50-tych. Nie było wątpliwości co do tego,że pew­
nej grupie studentów należy zapewnić lepsze wykształcenie w 
zakresie przedmiotów podstawowych (matematyka,fizyKaJw dzie­
dzinie, jaką studenci obrali za przedmiot swoich studiów. 
Dyskusja toczyła się jedynie na temat sposobu rozwiązania 
form organizacyjnych nowego systemu kształcenia.Na pierwszym 
posiedzeniu komisji senackiej d.s. Studium Techniki Teore­
tycznej z dnia 18.1,1963 r. , w którym uczestniczyło 15 osób 
z pięciu wydziałów i katedr wydzielonych powiedziano wyraź­
nie, że celem jest wydział. Celu tego nie można było jednak 
osiągnąć bez odpowiedniego przygotowania. Dlatego też zdecy­
dowano, że jako forma przejściowa powstanie Międzywydziałowe 
Studium Podstawowych Problemów Techniki

Rekrutacja do Studium Podstawowych Problemów Techniki 
rozpoczęta została w roku akademickim 1964/65 z trzech wy­
działów: Mechanicznego, Elektroniki i Budownictwa Lądowego. 
W ramach tych wydziałów ukształtowały się specjalizacje (ko­
lejno): Metaloznawstwo fizyczne, Automatyka i technologia wy­
sokiej próżni, Teoria konstrukcji oraz dla kierunku górni­
czego - Teoria technologicznych układów górniczych.

— Powstanie wydziału Podstawowych Problemów Techniki w 
niczym nie zmienia charakteru studiów dla tych studentów,któ­
rzy zaczęli studia w SPPT. Program dla studentów matematyki 
i fizyki będzie różnił się od programu SPPT przede wszystkim 
tym, że będą dominowały odpowiednio przedmioty matematyczne 
i fizyczne a przedmioty techniczne stanowić będą jedynie uzu­
pełnienie wykształcenia teoretycznego w takim stopniu, aby 
zdobyta wiedza teoretyczna mogła być stosowana do techniki. 
Inaczej: program nowego wydziału jest odwróceniem proporcji 
przedmiotów technicznych i teoretycznych w SPPT.

W tej chwili nie jesteśmy zresztą jeszcze w stanie roz­
patrywać programu wydziału i form zatrudnienia ze wszystkimi 

szczegółami, gdyż doprowacowanie tych spraw do końca wymaga 
jeszcze trochę czasu.

— W jaki sposób przeprowadzało się rekrutację do studium 
i czy system stosowany poprzednio nadal będzie utrzymany?

— W czasie trwania egzaminów wstępnych na poszczególne 
wydziały studentom uzyskującym bardzo dobre i dobre wyniki z 
matematyki i fizyki proponowano odbycie studiów na wybranym 
wydziale z odpowiednio dobraną siatką godzin. Decyzja co do 
wyboru tej formy studiów zależała wyłącznie od woli kandyda­
ta i była wyrażana na piśmie.

Studenci, którzy wyrazili zgodę na studia według odmien­
nej siatki godzin, kierowani byli na Studium Podstawowych 
Problemów Techniki; po IV roku studiów, zgodnie z zarządze­
niem Ministra, studenci wracają na wydział macierzysty w ce­
lu odbycia studiów specjalistycznych i uzyskania tytułu ma­
gistra inżyniera.

W celu zachowania ciągłości w dokumentacji dydaktycznej, 
w przydziale domów studenckich, stołówek 1 innych świadczeń 
materialnych, teczki tych studentów pozostają do końca stu­
diów w dziekanacie Wydziału PPT.

Pracami dyplomowymi kierują instytuty na wydziałach ma­
cierzystych; dyplom wydaje także wydział macierzysty.

W br. akademickim Wydział PPT kształci studentów dwoja­
kiego rodzaju: jedni z nich otrzymają za 5 lat dyplom wydzia­
łu macierzystego; drudzy - dyplom Wydziału Podstawowych Prob­
lemów Techniki (będzie to dyplom albo mgr inż. matematyki,al­
bo mgr inż. fizyki - w zależności od obranego kierunku stu­
diów).

Podział studentów na wspomniane grupy przeprowadzony zo­
stał na podstawie imiennych deklaracji, złożych przez stu­
dentów w chwili przyjęcia na studia.

Od przyszłego roku akademickiego rekrutaoja pierwszego 
rodzaju przestanie istnieć; rekrutacja drugiego rodzaju bę­
dzie przeprowadzana tak samo, jak na każdy inpy wydział Po­
litechniki Wrocławskiej.

— Jakie są perspektywy zatrudnienia absolwentów studium 
i Wydziału PPT?

— Zapotrzebowanie na naszych absolwentów Jest duże.Ubie­
gają się o nich instytuty Politechniki, biura projektowe 1 
niektóre zakłady pracy (Elwro, Zjednoczenie Węgla Brunatnego 
i inne). Instytucje te oczekują od absolwentów podejmowania 
prac o charakterze badawczym, konstrukcyjnym 1 koncepcyjnym; 
nie przewidują zatrudnienia w bezpośrednim wykonawstwie,acz­
kolwiek nie wyklucza się także tego ostatniego rodzaju pracy 
(w zależności od woli podejmującego pracę).

Sprawą zatrudnienia absolwentów SPPT od roku zajmuje się 
pełnomocnik przewodniczącego Komitetu Pracy i Płac d.s. Za­
trudnienia, p, mgr J. Domagała i z-ca Rektora d.s. współpra - 
cy z przemysłem Politechniki Wrocławskiej, doc.dr Wacław Kas­
przak.

Ten sposób zatrudnienia absolwentów SPPT wskazuje drogę 
(zdając oczywiście egzamin), jaką należy iść przy zatrudnia­
niu absolwentów Wydziału Podstawowych Problemów Techniki.

Rozmowy przeprowadziła:
MARIA WÓJCICKA

Redakcja "SIGMY” życzy rozmówcom osiągnięcia postawionych ce­
lów i ich realizacji w ramach reprezentowanych wydziałów.



Zdobycie 
ujazdowskiego 
przyczółka

A lipca 1968 r. Jury Dorocznej Nagrody Architektonicznej 
I L—k im. architektów: Stanisława Nowickiego i Stanisława 
I LJ Skrypija przyznało nagrodę mgr inż. arch.Józefowi Ru- 
1 rańskiemu za projekt dyplomowy wykonany pod kierunkiem 

prof.arch. Bolesława Szmidta na Wydz. Architektury Politech­
niki Wrocławskiej.

Tematem nagrodzonej pracy był uniwersalnym magazyn por­
towy - obiekt o skomplikowanej funkcji i wielu zaostrzonych 
wymogach ze względu na uniwersalność technologii składowania 
i eksploatacji. Trudny i na pozór niewdzięczny temat okazał 
się dla młodego architekta twórczym i zajmującym. Jak pod­
kreśliło jury - autor wykazał wnikliwy i realistyczny stosu­
nek do postawionego zadania. W projekcie swym przyjął zasadę 
elastycznego, "wariantowego" użytkowania obiektu, co stanowi 
jeden z głównych walorów pracy.

W regulaminie ustanowionej w 1964 r. Dorocznej Nagrody 
kryterium oceny stanowi "postępowa koncepcja w dziedzinie 
planowania przestrzennego architektury 1 techniki budownic­
twa, przystosowanie wybranej pracy do potrzeb gospodarki na­
rodowej, poszukiwanie racjonalnych rozwiązań łączących wymo­
gi humanistyczne i plastyczne z wymogami postępowej techniki 

< i ekonomiki". Jak wykazała wielostronna analiza i dyskusja 
sądu konkursowego, tymi właśnie cechami wyróżniała się praca 
wrocławskiego architekta.

Uroczystość przyznania nagród odbyła się w Warszawie pod 
przewodnictwem Przewodniczącego Rady Państwa, Marszałka Pol­
ski, Mariana Spychalskiego, Honorowego Prezesa SARP-u. Na­

D
la uczczenia XXV rocznicy Ludowego Wojska Polskiego - 
Warszawski Oddział Stowarzyszenia Architektów Polskich 
i Główny Zarząd Polityczny Wojska Polskiego, zorgani­
zowały konkurs powszechny, otwarty, na projekt koncep­
cyjny urbanistyczno-architektoniczny budynku Centralnego Klu­

bu Oficerskiego w Warszawie. W konkursie tym III nagrodę o- 
trzymał zespół wrocławski w składzie: arch. Zbigniew Bać i 
arch. Józef Gierczak z Zakładu Architektury Budynków Miesz­
kalnych Politechniki Wrocławskiej. Projekt w/w zespołu re­
produkujemy obok.

Lokalizację Klubu Oficerskiego ustalono na Górnym Ujaz- 
dowie. Obszary Ujazdową stanowią część tradycyjnego warszaw­
skiego zespołu parkowego, obejmującego położone wzdłuż skar­
py parki: Ujazdowski, Akrygolę i Łazienki. Teren lokalizacji 
przylega do Parku Łazienkowskiego, a od południa - do war­
szawskiej trasy mostowej - Łazienkowskiej - biegnącej w wy­
kopie od Placu na Rozdrożu w kierunku Wisły (realizacja 1968 
-72).

Zakres opracowania obejmował:
- zagospodarowanie terenu działki klubu o pow. ok. 1 ha;
- powiązanie z otoczeniem i rozwiązanie komunikacji (ciągi 

piesze, dojazdy, parkingi etc.);
- wykonanie projektu koncepcyjnego budynku Klubu o programie 

złożonym z następujących zespołów:
a. zespół klubowy (sale klubowe, sale gier, czytelnia, bi- 

bioteka);
b. zespół kinowo-estradowy (sala widowiskowa na’700 miejsc 

ze sceną i zespołem kinotechnicznym,pomieszczeniami dla 
publiczności, garderobami artystów etc.);

c. zespół, gastronomiczny (restauracja na 200 miejsc, coc- 
tail-bar, kawiarnia);

d. zespół hotelowy;
c. zespół administracyjno-gospodarczy i urządzeń technicz­

nych.
Praca zespołu wrocławskiego oparta została na następują­

cych głównych decyzjach:
1. Obniżenie poziomu parkingu i podjazdu kołowego, co u- 

możliwiło bezkolizyjne i wygodne rozwiązanie komunikacji ko­
łowej i oddzielenie jej od komunikacji pieszej (ciąg parkowy 
przeprowadzono po estakadzie)) 

grody ufundowano w postaci stypendium połączonego z wyjazdem 
do krajów skandynawskich, umożliwiającego laureatom dalsze 
pogłębianie wiedzy zawodowej. Nagroda to bardzo piękna - 
zgodna z ideą konkursu: postępu i rozwoju naszego kraju.

Dziś, kiedy .już przebrzmiały fanfary, wróćmy jeszcze do 
nagrodzonego projektu i jego twórcy.

Ponieważ pana Józefa, do niedawna naszego uczelnianego 
kolegi, nie ma we Wrocławiu, rozmawiamy z panią Basią Tuszyń-, 
ską studentką VI r.Wydz.Chemii Politechniki Wrocł., sympatią : 
laureata. Dowiadujemy się od niej, że obecnie "Ziutek" prze­
bywa w Kluczborku i pracuje w Prezydium Rady Narodowej, skąd 
pobierał stypendium.

— Czy dużo czasu poświęcał na opracowanie dyplomu?
— 0, takf - mówi pani Basia. — Tak dużo, że nawet mnie 

traktował marginesowo.
— A czy w jakiś sposób pomagała mu pani?
— Razem z koleżankami ścierałam plansze; starłyśmy sześć 

gumek. •
— A w jaki sposób dotarła do niego wiadomość o nagrodzie?
— Zupełnie niespodziewanie. Ziutek początkowo nie chciał 

wierzyć; myślał, że koledzy zrobili mu głupi "kawał",gdyż to 
właśnie oni pierwsi złożyli mu gratulacje.

My również gratulujemy panu Ziutkowi i panu prof. arch. 
Szmidtowi z Wydziału Architektury Politechniki Wrocławskiej. 
Gratulujemy i życzymy więcej takich studentów i takich suk­
cesów.

JERZY MALICKI

2. Powiększenie programu urządzeń widowiskowych o amfi­
teatr dostępny zarówno z "korony”, znajdującej się w kon­
kretnym wypadku na poziomie terenu, jak i pod budynkiem, od 
strony podjazdu. Zastosowany system sprzężenia obu widowni 
umożliwia dwustronne wykorzystanie sceny i zaplecza scenicz­
nego. Prócz tego amfiteatr jest elementem integrującym oto­
czenie klubu z terenami Parku Łazienkowskiego,co stanowi waż­
ną użytkowo i plastycznie okoliczność przyjętej dyspozycji 
przestrzennej.

3. Wejścia do Klubu zaprojektowano od strony wschodniej 
(główne) i zachodniej w dwu poziomach.

4. Wnętrza rozwiązano stosując zasadę centralnego hallu 
i jednoprzestrzennych zespołów użytkowych, doświetlanych z 
dziedzińców wewnętrznych. Sala widowiskowa może być wykorzy­
stywana zarówno dla spektakli czy seansów zamkniętych, Jak i 
ogólnie dostępnych (osobny zespół wejściowy).

5. Komponując elewację obiektu, przy uwzględnieniu par­
kowego charakteru otoczenia, zdecydowano wprowadzić jednorod­
ny^ wątek podziału pionowego, który pozwolił osiągnąć jedno­
lity i spokojny wyraz architektoniczny w warunkach znacznego 
zróżnicowania programu użytkowego.

Na konkurs wpłynęło 59 prac z całej Polski.Decyzją Jury, 
w skład którego wchodzili między innymi: prof.arch.Jerzy Hry­
niewiecki, prof.arch. Oskar Hansen, prof. arch.Zbigniew Kar­
piński, Naczelny Architekt m.st. Warszawy - Czesław Kotela, 
generałowie: Tadeusz Białek i Zbigniew Szydłowski - premio­
wano 8 prac. Przyznano nagrody I, II i III, jedno wyróżnie­
nie I stopnia i 4 wyróżnienia II stopnia. Spośród 8-miu pre­
miowanych prac tylko dwie (III nagroda i jedno wyróżnienie 
II stopnia) pochodzą spoza Warszawy.

Uroczystego wręczenia nagród laureatom dokonał w dniu 
7.10.68 r. w Warszawie Przewodniczący Rady Państwa,Marszałek 
Polski Marian Spychalski - honorowy Prezes Stowarzyszenia Ar­
chitektów Polskich.

Uzyskanie III nagrody na "gorącym", warszawskim terenie 
jest dużym i kolejnym sukcesem wrocławskiego zespołu. Arch. 
arch. Zbigniew Bać i Józef Gierczak otrzymali w czerwcu br. 
I nagrodę równorzędną w konkursie SARP na projekt urbanis­
tyczno-architektoniczny zespołu urządzeń widowiskowych (m.in. 
amfiteatru na 1300 osób) w Lądku Zdroju.

(fragment poematu)

Marii-Annie

Urna oka proch wszystkich spojrzeń 
urna ucha wskrzeszone echo 
urna ust ślina gniazdo nietoperzom lepi 
urna miłości wszystko wiruje 
nawet proch wydaje się kwiatem 
Odciski palców pełne prostoty 
ziemi odjęto sen spod czaszki 
twarda 
sponiewierana 
wijąca się w żebrach 
Puszcza twarzy 
żbik i antylopa uśmiechu 
wyciągnęły łagodnie szyję 
noc meteory rodzi w bólach 
proch widnokręgu przesypany w morze 
majaczy w muszlach 
w takim krajobrazie ginąć to tworzyć 
czynna twarz wygasłe wulkany 
pustynia załamuje palmy 
nad lecącymi strzępami ludzkimi 
w powietrzu 
patrz ziemia 
trzymająca się szyi 
jak święty talizman 
Dopełnienie ciszy 
morze sól i ryby w sieciach 
wyrzuca do nieba 
dopełnienie ciszy krzyk echo poronił 
las rozdziera szatę zieloną 
rzeka plusk fali ukryła w muszlach 
czarny krater nieba sypie gwiazdami 
po grzbietach dłoni sięgających 
siwych szczytów 
dopełnienie ciszy 
turbany chmur niosą dzbany powietrza 
pełne winogradu 
wołasz mnie przez sen 
jakbym istniał poza tobą 
a nie w ziemi 
Pole zaszło mgłą 
morze żarłocznie ślady twoich stóp 
kryształ ziemi załamuje z powrotem 
razem z nami na szmacie clenia 
niestrawione kiście powietrza 
nie odmawiaj łzy wyschniętej ziemi 
sny wyrzucone na krawędzie powiek 
przepaść opasana pajęczyną 
mucha ziśmi wessana w ciało niebieskie 
godzina poznania od śmierci pożycza czaszkę 
pozostają rzeczy martwe rąk ludzkich węże 
v/yjdźmy z jaskini odległej o kilka kroków 
od światła 
morze przybrane w bezludną wyspę 
srebrzone łuskami _ 
sypie złotym piaskiem 
w otwarte wycia syren 
Rozumieć uśmiechy przemykające 
polanami twarzy 
kiedy ciało kamieniem 
pada na cień 
słońce zachodzi za korę niebieską 
dziupla chowająca ptaki nocne 
przed odlotem w dzień 
próbowałem otworzyć zaciśnięte zęby 
odebrać przestrzeni: 
zmiażdżone dźwięki 
szarość początku i końca 
naczynie księżyca wypełnione krwią 
ziemię popiołem gorącą 
Wszystko w kielichu róży wiatrów 
ziarno i pył 
rosa spod powiek widnokręgu 
między żebrami tląca się iskra

Henryk Wolniak



"WOLNE OBROTY" - czyli STABILIZACJA

□
anina Wieczerska w roku 1965 debiutowała powieścią dla 
młodzieży. Obecnie ukazała się jej druga książka ł), 
skierowana już do dorosłego czytelnika.Autorka tak sa­
mo jak w powieści debiutanckiej,przede wszystkim ściś­
le trzyma się realiów. Konkretne miasto (Wrocław), w którym 

umiejscowiona jest akcja, rzeczywiste, Istniejące ulice i bu­
dynki - 1 bohaterowie też tak rzeczywiści, że aż nieprawdzi­
wi. Czasami ma się wrażenie, że gdzieś zgubił się trzeci wy­
miar rzeczywistości, nie mówiąc już o hipotetycznym czwartym 
wymiarze, który jest tak wdzięcznym obiektem dla autorów tzw. 
antypowieści. "Wolne obroty" - to rzetelnie napisana powieść 
- z problemem, z fabułą, klasyczną akcją i narracją - przyj- 
rzystą, nie pozostawiającą miejsca na domysły czy różnorakie 
interpretacje.

Paweł Morawski - absolwent wydziału historycznego UW, w 
sposób racjonalny stara się zaplanować swoją karierę zawodo­
wą. W swych planach uwzględnia możliwości, jakimi dysponuje 
miasto, które obrał na swoje miejsce pobytu, a po otrzymaniu 
pracy w bibliotece - trzeciorzędnej, Jako że w dwu najwięk­
szych wszystkie "dobre posady" były już zajęte - wśród współ­
pracowników szuka tego kogoś, przy którego pomocy następowa­
łoby zaplanowane wchodzenie w górę. Wybór pada na niezbyt lo­
jalnego wobec Pawła, dr Łotockiego, dzięki któremu jednak w 
końcu osiąga wymarzony szczebel kariery: samodzielne stano­
wisko w bibliotece. Nastąpiło to jednak zbyt późno; już w 
okresie, kiedy Paweł ugrzązł w tzw. małej stabilizacji. Oże­
nił się ze starszą od siebie kobietą, niebawem po ślubie zo­
stał ojcem, uzyskał upragnione mieszkanie.które Teresa - je­
go żona (poznanianka - a więc dobra gospodyni) urządziła prak­
tycznie i schludnie. Awans był więc już spóźniony, a jako 
taki nie cieszył. Paweł poddał się całkowicie intelektualnie 
i ambicjonalnie zabójczej stabilizacji, nie myślał już o za­
planowanej tak drobiazgowo karierze, uleciały wielkie ambi­
cje - pozostała bezbarwna codzienność, przeżywana obojętnie 
z poczuciem wyrządzonej mu krzywdy.

Z powieści tej łatwo da się wysnuć cały szereg życiowych 
"rad", zapewne bardzo cennych dla młodego człowieka, który 
zadaje sobie pytanie: jak wywindować się ponad przeciętność. 
Łatwo uchwytne są te wszystkie sytuacje, które bohater błęd­
nie "rozgrywa"; wyłania się wtedy wprawdzie banalna,ale war­
ta ciągłego przypominania, prawda życiowa,interesująco sfor­
mułowana przez F.Kafkę: "Nie można oszczędzać siebie,nie moż­
na niczego kalkulować na przyszłość. Nie wiesz nic o sobie 
samym pod względem tego, co dla ciebie jest lepsze",! dalej: 
"Siebie ulepszaj, od biurokr-cji uciekaj, zaoznij raz wresz­
cie wiedzieć, kim jesteś, zamiast kalkulować, czym stać bys 
się powinien". ("Dzienniki" - 27 sierpnia 1916).
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To, że Paweł nie zrobił zaplanowanej kariery, nie osiąg­
nął celu, jest wynikiem ciągłych kalkulacji: co będzie ko­
rzystniejsze, co lepsze w tej czy innej sytuacji, może by tak, 
a może inaczej ... A przecież brakowało w tym wszystkim ele­
mentów najważniejszych: podjęcia ryzyka i konkretnego czynu.

POLAK ZMITOLOGIZOWANY

Czytelników prozy Stanisława Dygata napewno zainteresuje 
nowy Jego utwór2', pięknie wydany przez PIW w serii "jedno­
rożca" z ilustracjami Franciszka Starowieyskiego. Dygat na­
wiązuje w "Karnawale" do jednej z wcześniejszych swoich po­
wieści - do "Jeziora Bodeńskiego" - pisząc wprawdzie nie dal­
szy Jego ciąg, a Jedynie aranżując ponowne spotkanie się bo­
haterów - narratora-pisarza 1 Suzanne, w latach sześćdziesią­
tych, w czasie karnawału w Monachium. Zastosowany chwyt kon­
strukcyjny służy Jednak zupełnie innemu celowi.Odwołanie się 
do znanego Już czytelnikowi utworu, do jego bohaterów umoż­
liwia mu podjęcie problemu; w konkretnym wypadku jest to 
problem "zmitologizowanego Polaka", czyli człowieka zasadni­
czo różniącego się od innych europejczyków. Postępowanie Po­
laka zgodne z ustalonymi mitami musi być niezrozumiałe; naj­
prostsze sprawy trzeba do tego stopnia skomplikować, aby na­
wet dla rodaka były nie do uchwycenia: "A jako Polak nie mo­
głem załatwiać swoich najprostszych nawet spraw 1 najogól­
niej wszystkim znanych tak, Jak by załatwiał Je Francuz, An­
glik czy choćby Czech. Musiałem załatwiać tak, aby nikt mnie 
nie rozumiał, może nawet Polacy też nie, tylko żebym ja sam 
siebie rozumiał. Po polsku, obciążony szarżami huzarów,szla­
checkimi zwadami, liberum veto, Rejtanem, rozbiorami,powsta­
niami, zmartwychwstawaniami, partyzantką, trzema wieszczami, 
czterema pancernymi i psem ..." Bohater usiłuje walczyć z ty­
mi fałszywymi mitami, zanegować ich prawdziwość. Ale mity te 
okazują się silniejsze, mocno zakorzenione w Polakach do te­
go stopnia, że nawet uświadomienie sobie ich szkodliwości nie 
potrafi przeszkodzić uleganiu im wtedy, kiedy nadarzy się od­
powiednia ku temu sytuacja. I w tym miejscu można by zadać 
pytanie: czy w ogóle podejmowanie prób obalenia tych mitów 
Jest celowe, a może po prostu dzięki tym mitom udało się Po­
lakom zachować narodową spójni-ę i patriotyzm?

2 ' Stanisław Dygat: Karnawał, PIW, Warszawa 1968, s.52. o
' Michał Choromański: Makumba czyli drzewo gadające, 

Wyd.Poznańskie, Poznań 1968, s.143.

EMIGRACYJNY COCTAIL

Pełna aluzji, niedomówień 1 fantazji Jest nowa powieść 
Michała Choromańskiego3). I on, podobnie Jak Dygat w "Karna­
wale", stara się ukazać Polaka dotkniętego "zaletami" naro­
dowych "cnót", a ponadto obciążonego arystokratycznym pocho­
dzeniem i koniecznością przebywania na emigracyjnej ponie­
wierce w Kurytyble - mieście zbudowanym gdzieś w brazylijs­
kiej dżungli. Nazwane Kurytybą miejsce działania bohaterów 
należy przyjmować umownie, ponieważ autor "Zazdrości i medy­
cyny" nie pragnie ukazywać rzeczywistości w sposób realny,, 
ale buduje ją na nowo z elementów odrealnionych.Kreuje świat, 
w którym panują swoiste prawa wywodzące się z wszelakich ab­
surdów tej rzeczywistości, a będące naszą współczesnością.

Ten zabieg formalny umożliwił Choiomańskiemu ukazanie 
pewnych cech z zasobu tzw. "cnót Polaków" - w krzywym zwier­
ciadle groteski.

Motorem działania bohaterów Jest lęk przed możliwością 
wypłynięcia na powierzchnię rozmaitych sprawek- czasem zbrod­
ni, politycznych machlojek. Bohaterowie opanowani są przez 
zabobon, tkwiący zarówno w mentalności mieszkańców jak i w 
otaczającej ich przyrodzie. W powieści tej wszystkie sytua­
cje są przesiąknięte wieloznacznością, rozmowy prowadzone dwu­
znacznie, często określane przez narratora jako rozmowy przy1 
pominające dialogi w dramatach Ionesco.

Wszyscy emigranci mieszkający w Kurytyble są wobec sie­
bie nieufni, ukrywają własne poczynania zarówno przed brazy­
lijskimi władzami Jak 1 rodakami, nie mówiąc już o emigran­
tach innych narodowości. Starają się utrzymywać pozorne"dob- 
re" stosunki towarzyskie, które kończą się jednak natych­
miast, gdy tylko któraś ze stron popada w jakikolwiek kon­
flikt czy tarapaty. Zabójczy klimat, aura przesądów i bez­
sensowna wegetacja powodują trwałe zaburzenia w psychikach 
emigrantów.

Choromański w swojej powieści, nasyconej groteskowymi sy­
tuacjami, spięciami pełnymi absurdalnego humoru,ukazał w rze­
czywistości bezsens kultywowania naszych mitów narodowych po­
za własną ojczyzną. Charakterystyczne cechy polskości ulega­
ją poza jej granicami zwyrodnieniu, budząc zrozumiałą nie­
chęć wśród cudzoziemców.

Powieść tę polecam przede wszystkim tym czytelnikom,któ- 
rym nieobca jest proza kreacyjna o wyrafinowanej strukturze 
formalnej.

ERNEST DYCZEK

Janina Wieczerska: Wolne obroty, Ossolineum, Wrocław 
1968, s.171.



N
a pojęcie teatru składa się kilka wzajemnie uwarunko­
wanych czynników; dotychczasowe nasze rozważania uwz­
ględniały tylko jego stronę literacką dając ogólny za­
rys awangardowych kierunków w dramacie. Dla dopełnie­
nia obrazu - spróbujmy więc omówió kolejno czynniki warunku­

jące realizację dramatu - jako gatunku literackiego- na sce­
nie.

SCENA
W epoce, w której wszystkie sztuki przestrzenne - a do 

nich przecież należy teatr - radykalnie wyzbywają się ogra­
niczeń i w poszukiwaniu nowych form znajdują nieznane dotąd 
środki wyrazu, jedynie teatr przestrzega konwencji ograni­
czonej sceny pudełkowej. Nowy zatem dramat, jaki reprezentu­
je Beckett czy Różewicz, wtłacza się w tradycyjne tło. A 
przecież właśnie teatr - chyba najbardziej ze wszystkich 
sztuk - wymaga przestrzeni, gdyż jego istnienie opiera się 
na ruchu człowieka. Wprawdzie poszukiwania ostatnich lat kil­
kudziesięciu, na czele z Wielką Reformą Teatru, są zjawis­
kiem na pewno ambitnym, ale nie nabrały na tyle konkretnych 
kształtów, aby na zasadzie kontrastu można je przeciwstawić 
i uznać za formę naszych czasów. Jesteśmy przecież jeszcze 
na etapie, na którym pewne koła przypisują teatrowi charak­
ter usługowy w stosunku do literatury.

AKTOR
Zaskrzepłą w tradycji jest także szkoła aktorska; aktor 

mówi kadencją wyuczoną, natomiast dramat niemal na równi z 
poezją.(np. rezygnacja z wersyfikacji) dąży do jej zmiany. 
Ogólna dążność dramatu do nadawania informacji w tekście zmu­
sza. aktora do zastosowania takich środków, aby informacje te 
w sposób właściwy zostały przekazane. Rola aktora ograniczo­
na jest zatem do dostosowania się do narzucanych przez roz­
wój sztuki warunków. Przychodzi mu to z oporami - z tym więk­
szymi, im starsze są jego zasady.

Kolizję aktor :tekst - podciągnąć można pod ogólne miano 
kolizji teatru i współczesnego tworzywa literackiego. Zmieni 
się jednak istota teatru, Jeżeli zmianie ulegną czynniki go 
kształtujące, a więc zmieni się w części teatr, Jeżeli aktor 
znajdzie nową formę wyrazu, która pozwoli mu mówić niemal Wy 
łącznie podtekstem.

SCENOGRAFIA
Charakterystyczną cechą scenografii polskiej w ogóle jest 

związek z malarstwem, które Już od Renesansu chyba jest sztu­
ką wiodącą. Stąd też stanowi często element zapoczątkowujący 
tendencje nowe i w teatrze.

Nowa generacja plastyków zajmujących się scenografią teat­
ralną od paru lat lansuje kierunek, który można nazwać neo- 
albo nadnaturalizmem. Kierunek ten opiera się w dużej mierze 
na doświadczeniu surrealizmu i taszyzmu;z pierwszego zaczer­
pnął niesamowitość, z drugiego - spósób plamistego malowa­
nia i zestawiania różnych faktur.

Jego cechą najistotniejszą Jest malarskość, dominująca 
nad architekturą i funkcjonalnym rozwiązywaniem przestrzeni 
sceny. Metaforyczność, wieloznaczność,uogólnienie - oto ele­
menty odróżniające nowy naturalizm od XIX-wiecznego. Mate­
rialny rekwizyt - podobnie Jak w dramatach Różewicza - domi­
nuje nad człowiekiem. Taki styl reprezentuje między innymi 
Krystyna Zachwatowicz - od lat współpracująca z naszym Teat­
rem Polskim.

"Przestrzep sceniczna zmienia i poszerza swoją funkcję; 
nie służy już tylko Jako teren akcji, ale może być aktywną, 
lub passywną wartością - jedną z wielu form plastycznych - 
tworzącą ciągle zmienną aurę, ‘towarzyszącą spektaklowi. Może 
ingerować w akcję lub istnieć na zasadzie obcości. Tak poję­
ta scenografia staje się materią procesu teatralnego, posłu­
guje się środkami wyrazu niezależnie od podanych przez auto­
ra "didaskaliów", nie w nich bowiem upatruje najwłaściwszą 
formę przekazu idei utworu" (Józef Szajna).

Wyraźną Jedynie pustkę z dziedziny scenografii odczuwamy 
w dekoracji świetlnej, to znaczy takiej, którą uzyskuje się 
za pomocą przeźroczy i świateł reflektorów. Generalnie we 
wszystkich teatrach szwankuje oświetlenie, co wiąże się z 
brakiem odpowiedniej aparatury i fachowców, którzy by się na 
niej znali.

MUZYKA
Kompozytora piszącego muzykę dla teatru można nazwać swoi­

stym dziennikarzem, który spełnia kilka podstawowych warun­
ków: wykształcenie historyczne, umiejętność podporządkowania 
muzyki stylowi całości, indywidualność i rozpoznawalność.

Muzyka spełniać może wiele funkcji w teatrze; zajmijmy 
się jednak tylko jedną z nich - chyba najważniejszą w czys­
tym przedstawieniu teatralnym - mianowicie muzyką kształtu­
jącą przestrzeń. Najaktualniejszym obecnie sposobem stosowa­
nia muzyki są kulisy dźwiękowe jako tło (efekty naśladowane 
albo muzyczne, lub też muzyczno-elektronowe). Ich funkcją 
jest ożywianie czy też objaśnianie danej sceny. Największe 
prawo do istnienia w teatrze ma chyba muzyka elektronowa - 
jako prawdziwa muzyka przestrzenna.

Tak więc podkład muzyczny w teatrze współczesnym wytrzy­
muje próbę czasu, ponieważ zazwyczaj pisany Jest na kanwie 
określonej sztuki, do jednorazowo inscenizowanego dramatu i 
jego istnienie uzależnione Jest od teatru.

WIDZ
Współczesny widz zachowuje podstawę bierną; może się an­

gażować wewnętrznie, ale na zewnątrz pozostaje w charakterze 
obserwatora. Obserwatora jednak passywnego wprost proporcjo­
nalnie do nowatorskiego charakteru sztuki. Dlatego też teatr

nie będzie mógł ulec generalnej odnowie, jeżeli widz nie zo­
baczy konieczności owej zmiany. Być może - aby wcześniej to 
nastąpiło - powinien zostać włączony w całość przedstawienia. 
Wprawdzie jest organicznym czynnikiem teatru, ale odgraniczo­
nym od miejsca "dziania się" poważnymi zaporami.

ŚWIETLANA WIZJA
Trudno tu oczywiście wysuwać postulaty, które rozwiązy­

wałyby wszystkie problemy związane z teatrem współczesnym, 
gdyż o tym zadecydować może bezpośrednia praktyka teatralna. 
Jesteśmy jedynie w stanie - opierając się na oderwanych ob­
serwacjach - wskazać, co nie sprawdza się w teatrze.Przyzwy­
czajenie jednak każę oczekiwać na Jakiś system, właściwy al­
bo określonemu środowisku, albo epoce nam współczesnej, któ­
ry moglibyśmy nazwać nowym, a który różniłby się od pozosta­
łych niepowtarzalnym zespołem środków wyrazu. Ponieważ żad­
nej z istniejących dotąd tendencji nie można za takową uznać, 
stąd wniosek, że współczesność nie wypracowała jeszcze ta­
kiego systemu, że Jesteśmy ciągle Jeszcze w stadium ekspery­
mentu.

W momencie wyjścia poza eksperyment i wejścia na drogę 
systemu, będziemy mówili o teatrze, który "podejmie problem 
odpowiedzialności człowieka za losy świata i w ten sposób 
przywróci mu utraconą godność. (...) nie będzie mógł podjąć 
tego problemu bez znalezienia dlań nowej formy. Przy starych 
środkach wyrazu będzie on po prostu niezrozumiały" (Bohdan 
Korzeniewski).

________________________________________ MARIA WÓJCICKA 
x. SIGMA 4, 0 teatrze absurdu, s. 16

SIGMA 5» Groteska w dramacie polskim, s. 15
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arzekania na poziom nauczania języków obcych w naszym 
kraju, a tym samym i na naszej Uczelni, są zjawiskiem, 
z którym z racji swojego stanowiska stykam się na co- 
dzień. Często zdarza mi się słyszeć od różnych osób ta­
kie oto uwagi: ”Bo wy nie stosujecie nowoczesnych metod","Bo 

trzeba posługiwać się adapterem i magnetofonem".Nowoczesność 
metody - zdaniem wielu krytyków - polega na stosowaniu środ­
ków audiowizualnych, i co do tego - nie ulega wątpliwości - 
mają oni sporo racji; z reguły jednak nie zdają sobie spra­
wy, że najnowocześniejsze laboratorium językowe jest tylko 
zbiorem rzeczy martwych, jeśli nie stworzy się odpowiednich 
warunków do jego eksploatacji.

Nauczania języków obcych nie wolno odrywać od innych 
przedmiotów. I tu, i tam pozostało wiele do zrobienia,© wiele 
więcej niż nam to się na ogół wydaje. Jest jednak pewna za­
sadnicza różnica między nauczaniem języka obcego a naucza­
niem np. technologii budowy maszyn czy organizacji pracy.Pro­
ces dydaktyczny w zakresie tych ostatnich dyscyplin składa 
się z dwóch ogniw: przekazywania wiadomości i zaszczepiania 
pewnej dozy umiejętności, podczas gdy nauczanie języka musi 
zawierać w sobie jeszcze ogniwo trzecie - przekształcanie 
umiejętności w nawyk, automatyzowanie jej, sprowadzanie do 
podświadomości. Praktyczna znajomość języka - to przede wszys­
tkim suma wielkiej ilości nawyków - artykulacyjnych,morfolo­
gicznych i semantyczno-składniowych. Pod tym względem naucza­
nie języka przypomina np. nauczanie gry na fortepianie, lub 
innym instrumencie.

Przekształcanie umiejętności w nawyk wymaga intensywnych 
ćwiczeń na przestrzeni długiego czasu, dlatego nieporozumie­
niem jest przekonanie o możliwości praktycznego opanowania 
języka w ciągu np. 120 czy nawet 200 godzin lekcyjnych.Na o- 
panowanie podstaw'języka potrzeba przeciętnie około 800 go­
dzin, nie licząc pracy własnej ucznia, tymczasem nawet w przy­
padku języka rosyjskiego możliwe jest zaledwie 720 godzin, 
(szkoła podstawowa - 250, średnia - 350, wyższa - 120). W 
jeszcze gorszej sytuacji znajdują się języki zachodnie, któ­
rych słuchacze wyższej szkoły technicznej uczą się w najlep­
szym razie 470 godzin (w średniej - 350, w wyższej - 120). 
Zbyt mały wymiar czasu - to pierwsze źródło miernych wyników 
nauczania języków obcych w naszym kraju.

Drugim źródłem niepowodzeń jest mały stopień intensywnoś­
ci nauczania. Zostało dowiedzione, że np. 200-godzinny kurs 
języka obcego prowadzony na przestrzeni roku da mniejsze efe­
kty, niż taki sam kurs trwający 3 miesiące. W Stanach Zjed­
noczonych języka naucza się na kursach krótkich - od trzech 
tygodni do jednego roku, ale przeznacza się na to niejedno­
krotnie 8 godzin dziennie. Perspektywa opanowania języka ob­
cego w ciągu jednego roku stanowi dla słuchacza poważną za­
chętę do intensywnych ćwiczeń, której to zachęty słuchaczowi 
brak, kiedy mu się oświadcza, że dany język może opanować 
dopiero po upływie 7- czy 10-ciu lat nauki.

Kolejne źródło niepowodzeń naszej glottodydaktyki kryje 
się w braku właścitvych podręczników, zwłaszcza zaś podręcz­
ników języka rosyjskiego. Język jest strukturą złożoną. Po­
szczególne elementy tej struktury mają w niej swoje określo­
ne miejsce. Pod tym względem język przypomina skomplikowaną 
maszynę cyfrową; montaż takiej maszyny wymaga zachowania ści­
słej kolejności poszczególnych operacji. Stopniowe opanowywa­
nie języka obcego jest też montażem, montażem struktury ję­
zykowej, montażem powolnym i żmudnym. Umieszczenie detalu w 
niewłaściwym zespole, bądź też pominięcie jakiejś części, 
wprowadza zakłócenia w postępie prący i w szybkim osiągnię­
ciu efektu końcowego. A tymczasem podręczniki języka rosyj­
skiego pisane są "na wyczucie", bez ściśle logicznego usze­
regowania elementów leksykalnych i strukturalnych.

Kogo winić za ten stan rzeczy? W każdym razie nie auto­

rów podręczników. Stworzenie dobrego podręcznika języka ro­
syjskiego wymagałoby wielu lat ofiarnej pracy, dużych zmian 
w programach i niewątpliwie długiej walki o przyjęcie takiej 
pozycji. W każdym razie próba zbudowania podręcznika, który 
uczyłby języka poprzez wzory zdań i ćwiczenia (jak "English 
for Everyone" Rusieckiego i Smólsklej), a nie poprzez wykład 
gramatyki i nie zsynchronizowane z gramatyką teksty, stano­
wiłaby krok odważny i godny zachęty. Aby jednak stworzyć ku 
temu warunki, niezbędne byłyby m.ln. zmiany w spojrzeniu na 
to co jest osiągnięciem naukowym i co nim nie jest. Polskie 
neofilologie mogą poszczycić się ogromnym dorobkiem w zakre­
sie historii literatury, edytorstwa i dyscyplin językoznaw­
czych, ale jak dotychczas nie wszystkie potrafiły zdobyć się 
na poważne potraktowanie osiągnięć mających postać podręcz­
ników. 0 wiele trudniej napisać dobry podręcznik, niż niejed­
ną rozprawę, mimo to rozprawa zawsze stanowi szczebel karie­
ry naukowej, podręcznik - nigdy. Dobre podręczniki języków 
obcych (i nie tylko języków) pojawiają się niezmiernie rzad­
ko, natomiast prawie nigdy nie czytane rozprawy poświęcone 
nigdy nie czytanym pisarzom mnożą się z roku na rok.

Osobny rozdział stanowi problem kształcenia kadry nau­
czającej, ale jest to temat bardzo rozległy i jeszcze bar­
dziej drażliwy.

Cztery są więc źródła niezadowalającego poziomu naucza­
nia języków obcych w naszym szkolnictwie: 1) za mały wymiar 
godzin lekcyjnych, 2) mały stopień intensywności nauczania, 
3) brak dobrych podręczników, 4) nie zawsze odpowiednie kad­
ry. Należałoby tu wymienić jeszcze jeden czynnik hamujący, 
mianowicie liczebność klas w szkole średniej i grup na wyż­
szej uczelni; nie można bowiem prowadzić intensywnych ćwi­
czeń, jeśli grupa liczy 20 czy nawet 30 słuchaczy.

Zmiana sytuacji na lepsze jest konieczna i możliwa. Moż­
liwe jest przede wszystkim zwiększenie wymiaru godzin lekcyj­
nych przez zniesienie obowiązku nauczania dwóch języków w 
szkole średniej. Szlachetna, co prawda, jest intencja nau­
czenia absolwenta szkoły średniej dwóch języków obcych, le­
piej jednak będzie, jeśli zrezygnujemy z części tej szlachet­
ności na rzecz realizmu i trzeźwości. Niech absolwent liceum 
czy technikum włada jednym językiem, ale ... włada.Łączpy wy­
miar czasu zarezerwowanego dotychczas dla dwóch języków po­
winien być przeznaczony na jeden język.W wyniku takiego kro­
ku wzrośnie jednocześnie intensywność nauczania, a więc i 
efekty.

Absolwent szkoły średniej, władający dość dobrze jednym 
językiem obcym, po znalezieniu się na studiach mógłby jużod 
pierwszego roku korzystać z literatury naukowej w tym języku. 
Jednocześnie uczelnie,mając do dyspozycji 240 godzin na dwa 
języki, mogłyby ograniczyć się do nauczania jednego.przezna­
czając na to cały wymieniony wymiar czasu. 240 godzin to nie 
800, ale więcej niż 120. Poza tym - na nauczenie drugiego ję­
zyka obcego przeciętny wymiar czasu (tzn. ok.800 godzin) ule 
ga znacznemu skróceniu.

Mówiłem tu o nauczaniu języków obcych w naszym kraju w 
ogóle, pomijając całkowicie kształtowanie się tego problemu 
na naszej Uczelni. Uczyniłem to świadomie;jestem bowiem prze­
konany, że bez rozwiązania problemu w skali całego szkolnic­
twa nie może być mowy o jego rozstrzygnięciu w skali jednej 
uczelni; działa on bowiem na zasadzie naczyń połączonych.Tym 
niemniej będziemy w stanie dokonać w najbliższych latach pew­
nych zmian na lepsze. Warunki po temu stwarza decyzja kierow­
nictwa Uczelni o przyznaniu Studium Języków Obcych budynku 
dawnej szkoły na Wybrzeżu Wyspiańskiego, w którym zostanie 
zmontowane zakupione już laboratorium językowe,urządzone bę­
dą sale ćwiczeniowe oraz pracownie lektorów. Ale o planach 
na przyszłość - w jednym z następnych numerów.

CZESŁAW SZTUKOWSKI
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□
 ednym z wielkich obiektów hydrotechnicznych, których 
realizacja przewidziana jest w najbliższych latach, 
jest zapora na Dunajcu w rejonie Czorsztyna - Niedzi­
cy.

Ta wielka inwestycja ma na celu ostateczne usunięcie nie­
bezpieczeństwa powodzi na naszej najgroźniejszej rzece gór­
skiej. Na Dunajcu często występują fale powodziowe o prze­
pływie 1000 m3/sek, a podczas katastrofalnej powodzi w 1934 
roku fala przepływu wynosiła 1700 m3/sek.

Projektowany zbiornik niedzicki będzie zdolny ograniczyć 
często występujące fale powodziowe do 100 m3/sek,a katastro­
falne - do 700 m3/sek.

■ Zapora wodna w Niedzicy jest obiektem gigantycznym: wy­
sokość trzonu konstrukcji tamy głównej wyniesie 66 m,długość 
zasadniczego zbiornika - 11,5 km, a największa jego szero­
kość - 1,7 km. Maksymalna powierzchnia sztucznego jeziora po­
wstałego po spiętrzeniu wód Dunajca w omawianym rejonie wy­
niesie ponad 13-km2.

Założenia do projektu omawianych budowli na Dunajcu były 
do niedawna źródłem protestów i polemicznych dyskusji.Wiado­
mo bowiem, że rejon ten jest zabytkiem przyrody unikalnej 
klasy, a na terenach, które projektowano zalać, znajdują się 
zabytki materialne o światowej sławie.

Ostatnia wersja projektu, uwzględniająca większość as-

Na zdjęciu: Projekt zapory wodnoj w Niedzicy. Fot, Archiwum



MOTTO:
"Społeczeństwo zaczęło domagać się 
od prawodawcy ochrony przed okale­
czającą i szkodliwą działalnością 
innego człowieka,który nie zagraża 
już kamieniem ani toporem,ale bro­
nią bardziej perfidną - zanieczy - 
szczeniem atmosferyL’

— Najserdeczniejsze gratulacje i symboliczny kwiatek od re­
dakcji SIGMY z okazji uzyskania nominacji na profesora nad­
zwyczajnego - zwracamy się do prof. Bohdana Głowiaka,prorek­
tora Politechniki Wrocławskiej i kierownika Zakładu Ochrony 
Atmosfery.
— Specjalizacja, którą Pan reprezentuje, jest bardzo pożą­
dana i poszukiwana. Wiek XX - era tak szybkiego tempa rozwo­
ju techniki - pociąga za sobą wiele ujemnych konsekwencji, a 
między innymi ciągłe zatruwanie atmosfery ...
— Przed pięciu laty powierzono mi zadanie zorganizowania Ka­
tedry Chemii Sanitarnej i zajęcie się problematyką ochrony 
atmosfery oraz związanymi z tym zagadnieniami odpylania i 
oczyszczania gazów.

Dyscyplina ta nie była jeszcze reprezentowana na naszej 
Uczelni,. chociaż istniały już katedry ochrony wód i gleby. 
Katedra Chemii Sanitarnej powołana została na Wydziale Inży­
nierii Sanitarnej; istniała w związku z tym możliwość nawią­
zania współpracy z Katedrą Ogrzewania i Wentylacji celem pod­
jęcia wspólnego szerszego profilu badań.

Od pierwszej chwili istnienia katedry pracownicy - poza 
zajęciami dydaktycznymi - nawiązali ścisłą współpracę z klu­
czowymi zakładami przemysłowymi w dziedzinie ochrony atmosfe­
ry. Umożliwiło to uruchomienie naszego laboratorium i zakup 
unikalnej aparatury.

Ta współpraca dostarczyła również wiele tematów do badań 
naukowych. Niezależnie od tego podjęliśmy badania o charak­
terze ogólnym, a wyniki ich stanowią podstawy przy projekto­
waniu i doborze urządzeń oczyszczającym powietrze.

Ten 5-letni bilans można zaknąć liczbą około 50-ciu pub­
likacji naukowych, 17-tu referatów wygłoszonych na różnych 
konferencjach, 6-ciu patentów i 5-ciu obronionych prac dok­
torskich a 7 dalszych, dotyczących tego zagadnienia, jest w 
opracowaniu; ponadto - kilkadziesiąt opracowań technologicz­
nych i projektowych dla różnych zakładów przemysłowych.

Wypuszczono dwa roczniki pierwszych absolwentów specja­
lizujących się w omawianej dziedzinie.

W chwili obecnej wprowadzona została specjalizacja - 
Ochrona Atmosfery, która będzie kształcić grupę około 25 stu­
dentów. Wyobrażam sobie, że dostaną oni gruntowne przygoto­
wanie z zakresu metod pomiarowych zanieczyszczania atmosfery, 
badania własności fizycznych zanieczyszczeń, metod ich usuwa­
nia i wreszcie - projektowania i eksploatacji urządzeń o- 
czyszczających.

Ze względu na kolosalne zapotrzebowanie na specjalistów 
tego rodzaju, wydaje się, że będą oni poszukiwani unas jesz­
cze przez długie lata, gdyż ustawa o ochronie atmosfery z 
kwietnia 1966 roku nakłada bardzo szczegółowe w tej dziedzi­
nie obowiązki na zakłAdy.

Technika 
sanitarna 

w trosce 
o zdrowie

Jak alarmującą sprawą jest zanieczyszczanie atmosfery, 
niech świadczy fakt, że na świecie znane są epidemia spowo­
dowane zatruciami atmosferycznymi, np. w Belgii w dolinie Mo­
zy, w USA oraz największa epidemia w Londynie w 1952 r.,któ­
ra pochłonęła około 4000 istot ludzkich. Wywołało to tak 
wielki protest społeczeństwa, że prawodawstwo zmuszone było 
podjąć kroki prewencyjne.
— A jak pod tym względem kształtuje się sytuacja obecnie w 
Polsce?
— Zdajemy sobie sprawę z doniosłości problemu i jesteśmy 
skłonni podjąć wszelkie środki prowadzące do likwidacji tego 
stanu, jaki jest obecnie. W tym celu powołano wojewódzkie or­
gany do spraw ochrony atmosfery, dysponujące własnymi labo­
ratoriami i placówkami badawczymi.

Wszystkie większe zakłady mają obowiązek badania stopnia 
zanieczyszczenia atmosfery. Wprowadza się strefy ochronne i 
wysoko sprawne urządzenia odpylające. Powstają biura projek­
tów specjalizujące się w projektowaniu urządzeń oczyszczają­
cych, Sprawa jest otwarta, a największa bolączka - to brak 
wykwalifikowanej kadry inżynierskiej. Naszym zamierzaniem 
jest przynajmniej w niewielkiej ilości dostarczyć przemysło­
wi takich specjalistów.

Życzymy wielu sukcesów —- ZESPÓŁ "SIGMA"
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— A jak na świecie walczy się z zanieczyszczeniami atmosfe^ 
ry?
—. W krajach wysoko uprzemysłowionych, jak np. Anglią pra­
ce nad kodyfikacją i podjęciem środków zaradczych opracowano 
w XVIII wieku, to już tradycja - w przeciwieństwie do nas, 
kiedy to dopiero w 1936 r. poczyniono w tym kierunku pierw­
sze kroki.

Gdyby przedstawić wykreślnie wzrost zanieczyszczenia at­
mosfery od wzrostu produkcji, to okazałoby się, że w takich 
miastach jak Leningrad, Londyn czy niektóre miasta amerykań­
skie, mimo globalnego wzrostu przemysłu,zanieczyszczenie at­
mosfery maleje lub utrzymuje się na stałym poziomie. Dzieje 
się tak dzięki istnieniu odpowiednich przepisów prawnych na­
kładających obowiązek stosowania właściwych paliw, surowców 
i wysoko sprawnych urządzeń oczyszczaj"ących. Np. w Londynie 
wprowadzono obowiązek stosowania paliw bezdymnych.

W
 dniach 718 listopada w sali kinowej NOT-u we Wrocła­

wiu odbyła się konferencja naukowo-techniczna, poświę­
cona zagadnieniom rozprzestrzeniania się zanieczysz­
czeń atmosfery. K^ferencja, zorganizowana przez Od­

dział Wrocławski Polskiego Związku Inżynierów i Techników 
Sanitarnych przy współpracy Zakładu Ochrony Atmosfery Poli­
techniki Wrocławskiej, wywołała duże zainteresowanie; w ob­
radach uczestniczyło ponad czterystu uczestników ze środo­
wisk naukowych i te-chnicznych całego kraju. Znaczenie, jakie 
przywiązuje się do zagadnienia będącego przedmiotem konferen­
cji, podkreślił w swym wystąpieniu jm Rektor Politechniki 
Wrocławskiej, prof. Zygmunt Szparkowski.

Dowodem żywego zainteresowania niezwykle ważnym zagadnie­
niem ochrony atmosfery przed zanieczyszczeniem jest wygło­
szenie czternastu referatów problemowych oraz duża ilość dys­
kutantów, zabierających głos na interesujące ich tematy.

Z.M.

pektów związanych z zagadnieniem,jest gotowa. Niestety, nie 
skończyły się jednak wszystkie kłopoty z tamą na Dunajcu.

Zapory tego rodzaju pochłaniają olbrzymie masy betonu, a 
zatem wymagają dużych ilości cementu. Trzeba nadmienić, że w 
ostatnich latach niemal nie spostrzeżenie przeszliśmy do rea­
lizacji także innych wielkich obiektów wodnych, jak zapora w 
Solinie, a przede wszystkim budowa kaskad Wisły.

Polska produkująca 10 milionów ton cementu rocznie/ ma 
jednak tak wysoką dynamikę rozwoju budownictwa, że bieżąca 
produkcja tego podstawowego spoiwa nie wystarcza do realiza­
cji krajowych inwestycji budowlanych. Deficyt cementu na ryn­
ku krajowym skłonił nawet do zawężenia eksportu do krajów 
puli dewizowej.

Sytuacja ta rzutuje jednoznacznie na realność szybkiej 
realizacji wielkich obiektów hydrotechnicznych na Wiśle i 
Dunajcu.

Wyjściem z sytuacji byłoby wprowadzenie nowej technolo­
gii wykonania betonu hydrotechnicznego. Jednym z możliwych 
rozwiązań jest ewentualność zastąpienia części cementu mate­
riałami odpadowymi tego rodzaju, jak pyły dymnicowe, powsta­
jące przy spalaniu węgla w wielkich obiektach energetycznych. 
Zagadnienie to nie jest nowe i - w szczególności dla betonów 
zwykłych - było niejednokrotnie poruszane i rozpracowywane. 
Na tyle jest jednak trudne w teorii i praktyce,że użycie py­
łów jako zamiennika części cementu w betonie nie znalazło 
szerszego zastosowania w budownictwie krajowym.

Wykorzystanie omawianych pyłów w technologii betonów hy­
drotechnicznych wydaje się rokować większą realność rozwią­

zań praktycznych. Specyfika warunków eksploatacyjnych beto­
nów hydrotechnicznych sprawia, że betonom tym stawia się 
specjalne wymagania. W betonach przeznaczonych do budowy du­
żych zapór wodnych pożądane są głównie:
- niska kaloryczność i niski skurcz - dla strefy wewnętrznej; 
— mrozoodporność - dla strefy zewnętrznej;
- szczelność i odporność na agresję, zwłaszcza na ługowanie 

- dla całego masywu betonowego.
Mniej natomiast ważna jest wytrzymałość, zwłaszcza wytrzyma­
łość wczesna.

Uzyskanie właściwego spoiwa (które głównie warunkuje ce­
chy betonu), spełniającego jednocześnie wszystkie, częściowo 
przeciwstawne, wymagania, nie jest sprawą łatwą. Znane na 
świecie od wielu lat cementy specjalnie przystosowywane do 
betonów masywowych nie dają zadowalających rezultatów w prak­
tyce.

Opracowanie modyfikacji krajowych cementów pyłami dymni­
cowymi jest przedmiotem prac jednej z placówek naszej Uczel­
ni. Zagadnienie to,przy współpracy z Politechniką Gdańską, 
zostało w znacznej mierze rozwiązane. Obecnie oba zespoły 
rozpatrują ewentualność dalszego udziału pyłu w cemencie, 
przeznaczonym do betonów hydrotechnicznych, w granicach do 
50%.

W świetle wypowiedzianych w niniejszej notatce uwag, po­
zytywne rozwiązanie zagadnienia ma duże znaczenie techniczne 
i ekonomiczne.

RYSZARD STUS



KRONIKARZ ZANOTOWAŁ:
14/ dniu 16 grudnia br odbyła się w naszej Uczelni miła u- 
1/1/ roczystosć z okazji XV-lecia powołania studiów języków 
1/ y obcych w polskich szkołach wyższych oraz XVII - lecia 
I * działalności Studium Praktycznej Nauki Języków Obcych 
Politechniki Wrocławskiej. Na uroczystość, która odbyła się 
w sali 136 w Gmachu Głównym, przybyli - obok^pracowników Stu­
dium - przedstawiciele Kierownictwa Uczelni - Prorektor do 
spraw Nauki, prof.dr Henryk Kuczyński, Zastępca Rektora d.s. 
Współpracy z Przemysłem, doc.dr Wacław Kasprzak,dziekani,kie­
rownicy i przedstawiciele instytutów, studiów i różnych pla­
cówek Uczelni oraz reprezentanci Studium Języków Obcych z U- 
niwersytetu, Akademii Medycznej, WSE i WSR. Obecny był także 
pierwszy kierownik Studium Języków Obcych naszej Uczelni, dr 
Jan Cygan - aktualnie organizator Katedry Anglistyki na Uni­
wersytecie Wrocławskim i doc.dr Marian Adamus z Uniwersytetu 
Wrocławskiego, zajmujący się w swoich badaniach naukowyph rai 
problemami językoznawstwa stosowanego.

Przybyłych powitał kierownik naszego Studium,mgr Czesław 
Sztukowski. Nawiązując do trudnych początków działalności - 
omówił obecny stan rozwoju Studium, kierunki pracy.osiągnię­
cia pracowników, trudności i dalsze perspektywy.

Prorektor Politechniki, prof.dr Henryk Kuczyński,pozyty­
wnie ocenił w swoim wystąpieniu pracę Studium, podkreślając, 
iż władze Uczelni gotowe są zawsze pomagać Studium w jego po­
czynaniach zmierzających do unowocześnienia metod nauczania, 
wydawania pomocy naukowych, skryptów itp oraz w wyjazdach za­
granicznych pracowników dla utrzymania 1 podniesienia kwali­
fikacji.

Następnie docent dr Marian Adamus wygłosił odczyt pt"Per. 
spektywy językoznawstwa stosowanego'.' Odczyt - wygłoszony ze 
swadą - spotkał się z żywą reakcją uczestników uroczystości. 
Docent dr Adamus przedstawił niektóre kierunki językoznawst­
wa stosowanego, koncentrując się głównie na problemach nowo­
czesnej metodyki nauczania języków obcych. Podniósł też spra­
wę potrzeby powołania we Wrocławiu ośrodka badańJctóryLszajrao-r 
wałby' się zagadnieniami językoznawstwa stosowanego.

W dyskusji głos zabierali m.in. prof. dr Henryk Kuczyńs­
ki, kierownik filii wałbrzyskiej - mgr inż. Jerzy Orłowski , 
dziekan Wydziału Mechanicznego - doc.dr Henryk Hawrylak, mgr 
Walentyna Bożko - Mislńska.

Uroczystość zakończono tradycyjną lampką wina w sali 241

TROCHĘ FAKTÓW:
Najdłużej pracują w Studium: mgr Anna Golonka - Cygan /1947/, 
mgr Marla Lebiedziriska /1952/, mgr Walentyna Bożko - Misińs- 
ka /1952/, mgr Maria Piotrowska /1952/ i mgr Elżbieta Mokrauz 
/1953/.

Najwięcej studentów I roku studiów /ok.70%/ uczy się języka 
rosyjskiego. Języka angielskiego i niemieckiego uczy się na 
roku I od 10 do 15% a francuskiego - od 3 do 5% ogółu stude­
ntów.

W studium działają 4 zespoły: języka angielskiego /10 lekto­
rów, kierownik: mgr Anna Golonka - Cyganowa/, języka niemie­
ckiego /11 lektorów, kierownik: mgr Barbara Batycka/,języków 
romańskich /4 lektrów, kierownik: mgr Danuta Adamus/ i języ­
ka rosyjskiego /13 lektorów, kierownik: mgr Walentyna Bożko- 
MisIńska/,

Pracujemy dla miasta

W
 wyniku uchwały przedzjazdowej Rady Uczelnianej ZSP rzu­

cono hasło udziału w pracach społecznych na rzecz mias­
ta. Na apel zgłosiło się 600 studentów naszej Uczelni, 
reprezentujących wydziały: Chemii, Inżynierii Sanitar­

nej, Elektryczny oraz Mechaniozno-Energetyczny..
W niedzielę 13.X. grupa ta spotkała się na terenie Parku 

Szozytnioklego. Władze miejskie nie spodziewając się tak 
licznego udziału braci studenckiej, nie przygotowały dosta­
tecznej Ilości miejsc do pracy. Większość jednak przystąpiła 
do prac ziemnych i porządkowych na terenie Parku.

Studenckie Studium 
Wiedzy Politycznej

W
ydarzenia ostatnich miesięcy wykazały pewne niedostat­
ki w przygotowaniu ideologicznym młodzieży studenckiej. 
Powstała konieczność szerszego niż dotychczas działa­
nia w tym kierunku. Aby wypełnić tę lukę,w ramaoh Sek­
cji Politycznej Komisji Propagandy 1 Informacji Rady Uczel­

nianej ZSP, powołane zostało do życia Studenckie Studium Wie­
dzy Politycznej.

Jego twórcy postawili sobie za cel dotarcie do szerokich 
rzesz studentów ze starannie przygotowanym programem. Oprócz 
wypróbowanych form działania, takich jak dyskusje i prelek­
cje, pojawią się nowe i dotychczas nie sprawdzone formy pra­
cy. Będą one źródłem doświadczeń na przyszłość. Na uwagę za­
sługują przygotowywane audycje radiowęzłowe obejmujące tema­
tykę związaną z polityką światową 1 krajową. Realizowane są 
obecnie dwa cykle spotkań; tematem pierwszego cyklu,wiążące- 
go się z dyskusją*przędzjazdową, są następujące problemy:"Ra 
wizjonizm" oraz "Sprawy nauki i kultury na Politechnice w 
związku z jej reorganizacją". Cykl drugi nosi nazwę "Wojna 
psychologiczna w aspekcie wydarzeń w Czechosłowacji".W przy­
gotowaniu są dalsze cykle obejmujące tematyką aktualną poli­
tykę 1 problemy światopoglądowe.

JAGA

Wycieczka

W
ładze Wydziału Inżynierii Sanitarnej zorganizowały os­
tatnio dla studentów I roku wycieczkę statkiem po Od­
rze. Impreza ta odbyła się w ramach nawiązywania kon­
taktów między nowo wstępującymi na wydział a Uczelnią.

Na trasie Wrocław - Brzeg Dolny studentom zasygnalizowa­
no niektóre z problemów budownictwa wodnego i sanitarnego 
oraz pokawu.0 śluzy i obiekty hydrotechniczne. Wielka szko­
da, że nie wpuszczono ich do wewnątrz hydroelektrowni,

Dla studentów była to pierwsza wycieczka typu specjali­
zacyjnego; należy pogratulować organizatorom doskonałego po­
mysłu oraz sposobu jego realizacji, a także podziękować, że 
zadbali nie tylko o strawę duchową. Studenci mogli na statku 
zjeść i napić się czegoś gorącego.

Wycieczka była więc udana i wszyscy wrócili bardzo zado­
woleni.

M.S.

dziennikarze radzili

Rozwija się działalność wydawnicza Studium. W bieżącym roku 
zespory języków angielskiego, niemieckiego i rosyjskiego wy­
dały po jednym tytule pomocy do nauki języka. Na rok .1969 za­
powiadana jest jeszcze większa ilość tekstów i materiałów po­
mocniczych, znajdujących się obecnie w trakcie opracowania.

1/3 nowo powstałej Katedry Anglistyki Uniwersytetu Wrocławs­
kiego stanowią byli pracownicy naszego Studium. Są to:dr Jan 
Cygan, dr Henryk Kałuża, mgr Mateusz Mraczek.

ABY STUDENCI UCZYLI Się LEPIEJ JĘZYKÓW...
/propozycje z dyskusji/

Należy rozważyć możliwość uwidocznienia w dyplomach ukoń­
czenia Politechniki faktu dobrej znajomości języka obcego/loc 
dr H. Hawrylak/.

Profesorowie i wykładowcy przedmiotów kierunkowych powin­
ni policać studentom korzystanie z literatury obcojęzycznej 
/mgr inż. Jerzy Orłowski/.

JERZY WROŃSKI

3.XI.br odbyła się w Warszawie ogólnopolska narada 
dziennikarzy studenckich (pisma, biuletyny,radiowęzły). 
Referat wprowadzający - "Rola studenckich środków ma­
sowego przekazu" - wygłosił JERZY GRUM.

W długiej, 5 godzin trwającej dyskusji, głos zabierali 
między innymi: A.Galewski - red. naczelny NOWEGO MEDYKA 

B.Jachacz - z-ca red.naczelnego ITD 
W.Sandecki - v-przew. Rady Naczelnej ZSP 
W.Kryla - skarbnik Rady Naczelnej ZSP 
W.Kozyra - red.naczelny POLITECHNIKA

Dyskusję podsumował viceprzewodnicżący Rady Naczelnej 
ZSP, Stanisław Ciosek, który też przewodniczył naradzie.

Uczestnicy spotkania gościli przedstawiciela 26 LOK płk 
Józefa Zielińskiego, który poinformował zebranych o działal­
ności klubów oficerów rezerwy.

Na zakończenie dziennikarze studenccy spotkali się z re­
dakcją młodzieżową Polskiego Radia w Warszawie.

Uczestnicy narady przesłali list z pozdrowieniami dla ob­
radującego w Warszawie V Zjazdu Partii.

/mgr/

3.XI.br


W
 dniach 25-29.X. br. gościł w Dreźnie na zaproszenie 

tamtejszego Ośrodka ZSP przewodniczący Komisji Nauki 
HU ZSP kol. Ryszard Waśniowski. Zwracam się do niego z 
kilkoma pytaniami dotyczącymi tej wizyty:

- Jaki był cel Twojej wizyty?
— Miała ona na celu nawiązanie współpracy z ośrodkiem oraz 

podpisanie umowy o wymianie praktyk ze studentami niemiec­
kimi.

- Czy mógłbyś podzielió się z naszymi Czytelnikami uwagami 
dotyczącymi zasięgu działania Ośrodka ZSP w Dreźnie?

— Ośrodek ZSP w Dreźnie skupia polskich studentów dwóch uczel­
ni tego miasta, a mianowicie: Uniwersytetu Technicznego i 
Wyższej Szkoły Komunikacji oraz Akademii Górniczej we Frei- 
bergu i Inżynieryjnej Szkoły Włókiennictwa w Forst. Ogółem 
Ośrodek grupuje 48 studentów. Rada Ośrodka stanowi ogniwo 
pośredniczące między Ambasadą PRL w Berlinie a studentami 
a jednocześnie reprezentuje interesy naszych studentów wo­
bec władz wymienionych uczelni.

- Czy tylko do tego ogranicza się praca Ośrodka?
- Studenci polscy studiujący w NRD blorą również czynny 

udział w pracach Międzynarodowego Komitetu Studenckiego. 
Prowadzą także punkty informacji turystycznej dla studen­
tów niemieckich wyjeżdżających do Polski. Na Uniwersytecie 
Technicznym zorganizowali oni wystawę poświęconą 100 rocz­
nicy urodzin Marii Skłodowskiej-Curie. Nasi studenci brali 
czynny udział w obchodach 50-tej rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej oraz w akcji solidarności z walczącym narodem 
Wietnamu.

— Ciekawi mnie, jak radzą sobie nasi koledzy z nauką w od­
miennych niż w kraju warunkach?

- Studenci polscy wyróżniają się w grupie studentów zagra­
nicznych nauką i zaangażowaniem społecznym. Dowodem tego 
Jest fakt, że Polak pełni funkcję przewodniczącego Rady 
Mieszkańców w domu studenckim zamieszkiwanym przez oboo- 
kraj owoów.

- W jakich formach przejawia się współpraca naszych studen­
tów z krajem?

— Do najciekawszych form należy zaliczyć już dwukrotnie or­
ganizowaną akcję zapraszania wychowanków Domu Dziecka w 
Stroniu Śląskim na trzydniowy pobyt w NRD; podczas ostat­
niego pobytu dzieci zwiedziły Drezno, Lipsk i Thierbach.Wy 
razili oni także chęć udziału w imprezach turystycznych i 
kulturalnych organizowanych przez wrocławskie środowisko 
studenckie.

JAGA

J3eani sumus
radycyjnym zwyczajem na Wydziale Inżynierii Sanitarnej 
organizowane są dla studentów I roku "otrzęsiny”.
Środa, 30 października, godz.19.30. Sala klubu "Znicz” 
wypełniona po brzegi.Do zebranych "pierwszoroczniaków" 

przemawia dziekan wydziału, dr A.Kowal, Potem piosenka wpro­
wadzająca w nastrój i ceremonię "otrząsania" w wykonaniu Ma­
riana Liżewskiego, po czym z wielkim hukiem na salę wchodzą: 
depositor (prowadzący otrzęsiny) i jego asystenci ogłasza­
jąc:

"Beanus est animal nesclens vitam studiosorum (Bean jest 
zwierzęciem nie znającym życia studenckiego). Nie dziw się 
niczemu, co cię tu spotka; bądź cierpliwy i uległy, albowiem 
wtedy będziesz godzien wejść do przybytku nauki i pić ze źród­
ła wiedzy”.

Na znak depositora asystenci wybierają beanów. Następuje 
mały egzamin celem sprawdzenia przygotowania do zawodu “ka­
nalarza”. Na każde pytanie istnieją trzy możliwości odpowie­
dzi - np. "Kim będziesz po skończeniu studiów Wydziału Inży­
nierii Sanitarnej? a) kierowcą ambulansu sanitarnego;b) kie­
rownikiem apteki; c) konstruktorem narzędzi medycznych". Po­
nieważ odpowiedzi są nieprawidłowe,depositor powołując wszys­
tkich zgromadzonych na świadków stwierdza, iż beanów trzeba 
odpowiednio "ochędożyć", aby stall się godni wstąpić w progi 
Uczelni.

Więc najpierw krępuje się delikwentów liną, potem nastę­
puje golenie, a po tych torturach - przyrzeczenie.

Przyrzekali między innymi:
okazywać należny szacunek koleżankom i kolegom z lat 
wyższych;

— ich clżmy do numeru 47 glansować;
— elaboraty powyżej stron 20 przepisywać.
No i wreszcie "otrząsanie" skończone. Depositor uznaje, 

że beani dzielnie przeszli próby i zasłużyli na miano studen- 
■ tów.
* Po ceremonii - zabawa i tańce - przerywane różnymi atrak­
cjami. 0 23-ciej rozstali się wszyscy z żalem, że trwało to 
tak krótko.

fot.SAF - H.Filipionek T M

Pamięci Che *

W
 październiku minęła pierwsza rocznica śmierci Ernesto 

Che Guevara de la Sema, człowieka, który całe swe ży­
cie poświęcił walce rewolucyjnej. Z tej okazji Federa­
cja Studentów Południowoamerykańskich we Wrocławiu zor­

ganizowała uroczystą rocznicę, na której przedstawiono syl­
wetkę majora Cłie, jego udział w rewolucji kubańskiej, w wal­
kach w Gwatemali i Boliwii, czytano jego listy pisane do Fi­
dela Castro i innych działaczy rewolucyjnych.

Guevara reprezentował Kubę na arenie międzynarodowej,rów­
nocześnie nie rezygnował z walki; po zwycięstwie rewolucji 
na Kubie wyruszył do innych państw Ameryki Łacińskiej, aby 
tam dzielić losy rewolucjonistów Trzeciego Świata,walczących 
przeciwko imperializmowi.

Człowiek ten pozostanie na długo w pamięci narodów po­
łudniowoamerykańskich, dla których stał się symbolem walki 
przeciw uciskowi.

’ . BARBARA LIP

P
ierwszy dzień listopada, opadające z drzew liście i mi­
gotliwe ogniki cmentarne kojarzą się nam zawsze ze 
wspomnieniami o zmarłych. A tym żywsza pozostaje wśród 
nas ich postać, im aktywniejsza była ich pasja życia - 
oddanie najbliższym, przyjaciołom, kolegom, społeczeństwu. 

Jeszcze nie zatarła się w naszych oczach ta atmosfera wspom­
nień, a znów odszedł nagle z naszego grona w dniu 5 listopa­
da 1968 roku Drogi i Serdeczny Kolega i Przyjaciel - dr inż. 
Bogusław Cieślar, adiunkt Instytutu Konstrukcji i Eksploata­
cji Maszyn, kierownik Centralnej Pracowni Elastooptycznej Po­
litechniki Wrocławskiej.

Jeszcze jako student ówczesnego Wydziału Lotniczego wszedł 
w 1950 roku do grona pracowników naukowo-dydaktycznych Poli­
techniki Wrocławskiej, rozpoczynając w charakterze wolonta­
riusza pracę w Katedrze Mechaniki Technicznej Wydziału Me­
chanicznego Politechniki Wrocławskiej i obejmując już od 1 
stycznia 1951 roku funkcję asystenta w tejże katedrze.Od sa­
mego początku włączył się aktywnie w nurt działalności dy­
daktyczno-naukowej katedry, wykazując.już jako młody adept 
nauk technicznych wybitne zdolności do pracy naukowej, nie­
przeciętne kwalifikacje pedagogiczne, wysokie umiejętności w 
odniesieniu do studentów.

Doskonaląc z latami swe kwalifikacje i umiejętności,wno­
sząc aktywny wkład w całokształt życia na Uczelni poprzez 
liczne publikacje naukowe, udział w kongresacłi i konferenc­
jach naukowych w kraju i zagranicą,, zorganizowanie Central­
nej Pracowni Elastooptycznej, prowadzenie wykładów i licz­
nych prac dyplomowych itp., wszedł do grona wybitnych spec­
jalistów, najlepszych pracowników Politechniki Wrocławskiej.

Pierwszy etap Jego działalności naukowo-dydaktycznej u- 
wieńczony został nadaniem Mu w dniu 16 kwiatnia 1962 roku 
przez Radę Wydziału Mechanicznego Politechniki Wrocławskiej 
stopnia naukowego doktora nauk technicznych za pracę na te­
mat "Wpływ zbrojenia polimeru na sztywność zginania pręta 
pryzmatycznego". Jego wybitne zdolności naukowo-dydaktyczne, 
poświęcenie się bez reszty pracy na naszej Uczelni, wysokie 
walory etyczno-moralne, w pełni uzasadniły powierzenie Mu ja­
ko adiunktowi w 1964 roku opieki nad Katedrą Budowy Nadwozi 
w okresie nieobecności w kraju jej kierownika,a później fun­
kcji kierownika Laboratorium Elastooptycznego, przekształco­
nego w trakcie reorganizacji struktury Politechniki Wrocław­
skiej w Centralną Pracownię Elastooptyczną.

Drugi etap działalności naukowej dr inż.Bogusława' Cieśla 
ra — to kilkuletnie wnikliwe, charakteryzujące się oryginal­
nością ujęcia od strony eksperymentalnej i umiejętnością włas­
nego nowoczesnego opisu od strony teoretycznej, studia nad 
teorią struktur zbrójonych-warstwowych.

I właśnie w chwili, gdy uwieńczona pełnym sukcesem praca 
habilitacyjna dr inż.Bogusława Cieślara była w stadium pier­
wszej obróbki redakcyjnej, nagła śmierć wyrwała Go z naszego 
grona. Trudno ubrać w słowa wrażania wstrząsu,jaki wśród gro­
na przyjaciół i kolegów wywołała wiadomość o Jego tak nagłym 
odejściu.

Ale choć pozostanie wśród nas głęboki żal i uczucie stra­
ty po Serdecznym i Drogim Przyjacielu i Koledze, to jednak 
pozostanie również Jego cenny dorobek naukowy, Jego młodzi 
wychowankowie, Jego przykład poświęcenia się bez reszty pra­
cy dla swej macierzystej Uczelni - Politechniki Wrocławskiej.

Cześć Jego pamięci! JERZY ZAWAMK1



JUŻ STAROŻYTNI.

PO TAMTEJ STRONIE

S
ala ćwiczeń audytoryjnych, sala wykładowa,pokóJ, gdzie 
mniej lub bardziej znajomi ludzie poustawiali stoły w 
kilku równych szeregach niby oddział płaskich czworo­
nożnych stworów, na którego czele stoi równie płaski, 
czworonożny stwór, ale samotny. Wytycza sobą tę niewidzial­

ną! abstrakcyjną, choć konkretną, demarkacyjną linię, a za 
nią stoi jeden człowiek, nierzadko również samotny;przed nią 
siedzi, chyląc swoje nieco ociężałe głowy nad płaszczyznami 
blatów, wielu (trzydziestu, czterdziestu) młodych ludzi.Mło­
dych dziewcząt i chłopców, którzy chociaż swoją materią,swo­
ją masą tkwią nad lakierowanymi płaszczyznami, to jednak 
swoimi umysłami błąkają się gdzieś po zakamarkach wspomnień, 
wędrują w przeszłość lub przyszłość, byle nie osadzić się w 
teraźniejszości, w tej sali z demarkacyjną linią,którą i tak 
podczas tych czterdziestu pięciu minut niejeden z nich będzie 
musiał przekroczyć, najczęściej wbrew swojej woli - za to pod 
wpływem rozkazu zza tej linii. Rozkazu wysłanego przez tego 
człowieka samotnego za samotnym stołem, człowieka, który nie 
zawsze zdaje sobie sprawę z istnienia tej linii, choć sam ją 
wykreśla, stwarza wyciągając gdzieś znikąd; nie zawsze zdaje 
sobie sprawę ze swojej samotności, nawet nie zawsze sobie 
zdaje sprawę z tego, iż po tamtej stronie są również ludzie 
z krwi i kości, tacy sami jak on, tyle,że nieco młodsi,mniej 
doświadczeni a tym samym - i z nieco mniejszą wiedzą.

Takie obrazki obserwujemy - niestety - nader często w 
szacownych murach naszej Uczelni, przechodząc nieraz nad ni­
mi do porządku dziennego; niejednokrotnie nawet ich nie zau­
ważając, przekonani, iż: tak jest w porządku i basta!

Niezupełnie jest to nasza wina, jak i niezupełnie jest 
to ich winą; bowiem ona właśnie leży po środku. Bo wina leży 
w tym czymś, co stwarza tę linię, a więc - w systemie; cho­
ciaż 1 my, naukowcy, i oni po tamtej stronie, studenci,pono­
simy przynajmniej częściową odpowiedzialność, a w całej peł­
ni konsekwencje tego systemu.prowadzenia ćwiczeń audytoryj- 
nych, czy wykładów. Nie pomoże tu żadne umywanie rąk,nie po­
może przymykanie powiek — prawda jest taka a nie inna, praw­
da zawsze natrętnie nieraz nam się narzuci.

A przecież prawdą jest, iż jesteśmy tu również po to, by 
pomagać w zdobywaniu wiedzy, w kształtowaniu się świadomoś­
ci ,pielęgnować tę świadomość i w rezultacie doprowadzić do 
jej okrzepnięcia, zahartowania.

A przecież prawdą jest, iż oni, po tamtej stronie, są tu 
również po to, by zdobywać wiedzę, ugruntować ją, uformować 
się i odnaleźć siebie.

Wiemy wszystko, więc dlaczego nie zawsze możemy odnaleźć 
ich, nawet po.tamtej stronie? I oni wiedzą wszystko; dlacze­
go i ońl nie zawsze mogą nas odnaleźć?... To niezupełnie praw­
da, że winnym jest system, choć i on ponosi częściową winę, 
ale tylko częściową. Zatem część winy musi tkwić w nas? Tak 
w nas, po każdej stronie, w nas - jako całości!

Teraz zapytamy wszyscy:
— Czy można inaczej?
Zastanówmy się, a odpowiedź przyjdzie sama.Wystarczy tyl­

ko niedługa chwila i już mamy odpowiedź:
— Tale, można inaczej, choć w tych samych kanonach syste­

mu!
Można inaczej, ale wpierw muśimy odrzucić nawyki. Stare, 

wypraktykowane, ale również 1 skostniałe przyzwyczajenia.Mu- 
simy zrezygnować z lenistwa. A najważniejsze - musimy po tam­
tej stronie odnaleźć ludzi. Albo nawet lepiej:doprowadźmy do 
tego, aby nie było żadnej demarkacyjnej linii - przekroczmy 
ją, albo sprowokujmy tamtą stronę: niech ją przekroczy. Bo 
działanie powinno się zacząć od nas. Bo oni są młodzi, mają 
świeże umysły, gotowe na przyjęcie tego, co my im potrafimy 
dać. Oni przekroczą niejedną linię, tylko muszą czuć, że my 
tego naprawdę chcemy. Muszą również wyczuć, iż mamy im wiele 
do zaoferowania - inaczej pozostaną na swoich miejscach, 
wsparci o wykładane laminatem blaty, bliscy a jednak niewy­
miernie odlegli ...

A my, tak jak i oni, mamy wypełnić swoje zadanie. Musimy 
więc się spotkać. Bądźmy jednak tymi, którzy zrobią ten pier­
wszy krok, a na pewno nic nie stracimy, jeżeli potrafimy po­
stawić drugi i trzeci; nie ucierpi nasza godność,jeżeli wnik­
niemy w nich, zupełnie przejdziemy na tamtą stronę stając się 
jednymi z nici}, jedynie tylko nieco wyżsi, nieco bardziej za­
sobni wiedzą i wiekiem. Nic nie stracimy a możemy zyskać wie- 
le; bo oni mają chłonne umysły, przyjmą więc wszystko to, co 
jest do przyjęcia; my musimy zadbać, by w tym było jak naj­
więcej dobra. Tylko wtedy spełnimy swoje zadanie, a oni swo­
je. Wtedy również nie będzie tamtej strony; wielość stanie 
się jednością.

I wtedy właśnie sala ćwiczeń audytoryjnych, sala wykła­
dowa, pokój, gdzie nie zawsze znajomi ludzie poustawiali sto­
ły, w kilku, lub kilkunastu równych szeregach, niby oddział 
płaskich czworonożnych stworów, na którego czele stoi rów­
nież płaski czworonożny stwór, ale już tylko niby samotny - 
stoi nie wytyczając nic abstrakcyjnego ani nie wytyczając nic 
konkretnego - jedynie spełnia swoją funkcję. A za nim stoi 
człowiek wcalą nie osamotniony, bo ma przed sobą wielu mło­
dych ludzi. Młodych dziewcząt i chłopców, którzy tkwią w te­
raźniejszości, w tej sali bez żadnych podziałów , sali speł­
niającej Jedynie swoją funkcję.

Aktualności - z "myszką”

WYSZPERANE ZE STARYCH GAZET

□
ubileuszowe koncerty we Wrocławskiej Politechnice”, 
"Młode ale piękne tradycje koncertów na Politeohnice"- 
takimi oto tytułami wrocławska prasa powitała 5O-ty, 
Jubileuszowy koncert w naszej Auli.

Przeczytajmy, co na ten temat pisze Wojciech Dzieduszyc- 
ki w "Gazecie Robotniczej": "Dobrze pamiętam,jak przed trze­
ma laty, bodajże w marcu 1951 r. odbył się pierwszy koncert 
na Politechnice. Była to skromna audycja umuzykalniająca dla 
tej uczelni, zorganizowana samorzutnie przez Zakładową Orga­
nizację Związkową, w której wziął udział przebywający prze­
jazdem we Wrocławiu, znakomity 1 niezwykle uczynny pianista 
Paweł Lewiecki. Na 50 koncercie gra znowu Lewiecki,Jak zwyk­
le bardzo wzruszająco. Lecz jakże zmienił się charakter mu­
zycznych wieczorów ‘politechnicznych’. Aula Politechniki w 
ciągu tych trzech lat stała się najpopularniejszą salą kon­
certową nie tylko we Wrocławiu. Jak się jednak wydaje,nie na 
tym polega znaczenie koncertów na Politechnice,że wielbicie­
le muzyki i fachowcy przeżywają tam niecodzienne wzruszenia 
artystyczne, lecz na tym, że na koncertach w Auli Politech­
niki nauczyła się słuchać dobrej muzyki i polubiła ją spora 
rzesza nowych słuchaczy - młodzież akademicka".

"Słowo Polskie" w sposób następujący odnotowało zdarze­
nie: "Już po kilku koncertach Aula Politechniki stała się 
znana nie tylko w naszym mieście, ale i w całym kraju; naj­
lepsi polscy artyści opowiadali z radością, że nie spotkali 
się jeszcze nigdy z tak żywo reagującą publicznością,a wroc­
ławscy, wielbiciele muzyki z niecierpliwością oczekiwali po­
jawiających się co dwa tygodnie zapowiedzi kolejnych coraz 
bardziej atrakcyjnych koncertów. Ale nie tylko znawcy i wiel­
biciele dobrej muzyki czekali na wieczory muzyczne, bo oto 
muzyka poważna znalazła nowych słuchaczy; była to młodzież 
akademicka, przybyła do naszego miasta z ośrodków, w których 
nie miała sposobności zetknąć się z dobrą muzyką.Dopiero tu, 
na własnej uczelni umożliwiono jej spotkanie z prawdziwie 
wielką, prawdziwie piękną muzyką w najlepszym wykonaniu. Z 
okazji Jubileuszowego koncertu należy organizatorom ZOZ przy 
Politechnice i Artosowi życzyć dalszpgo rozwoju tej pięknej 
akcj i".

50 Jubileuszowy Koncert odbył się 9 stycznia 1954 r. Wy- 
konawęą był - prof. Paweł Lewiecki. Na program recitalu zło­
żyły się między innymi: Sonata b-mol Chopina,barcarolla Rach­
maninowa, mazurek i etiudy Szymanowskiego oraz tańce Różyc­
kiego.

Po koncercie pianista refleksje swoje zapisał w słowach 
następujących: "Jak zwykle wyjeżdżam z Wrocławia ze szczerym 
żalem, ale pełen wartościowych wrażeń" - Paweł Lewiecki.

Gdzież się podziały te piękne czasy! Mamy Już dawno za 
sobą rozpoczęcie roku akademickiego 1968/69 i do tej pory nie 
odnotowaliśmy żadnej wspólnej dla pracowników i studentów im­
prezy kulturalnej na Politechnice. Prasa wrocławska milczy 
jak zaklęta a działacze zajmujący się sprawami kultury Jakoś 
wygodnie spoczęli na laurach.

Mamy jednak nadzieję, że przypomnienie chlubnych trady­
cji zachęci związkowych i młodzieżowych działaczy naszej 
Uczelni do kontynuowania imprez typu: spotkania autorskie, 
teatry "przy stoliku", -recitale - to o zasięgu szerszym niż 
dotychczas - a więc dla studentów i pracowników Politechni­
ki.

Prof. Bogdan Staliński - zastępca dyrektora do spraw na 
ukowych Instytutu Niskich Temperatur i Badań Strukturalnych 
PAN we Wrocławiu oraz długoletni /ao 1968 r/ pracownik Poli­
techniki wrocławskiej - z okazji 100-ej rocznicy urodzin Ma­
rii Skłodowskiej - Curie otrzymał nagrodę jej imienia.

Redakcja "SIGMY” składa serdeczne gratulacje.

PRZEBŁYSKI

Dwa ęazy dwa równa

2 razy 2 równa się 
100 złotych ...

się cztery? No to co?!

4? Ba, gdyby jeszcze Kowalski pożyczył mi

2 razy 2 równa się 4? Jeszcze?!!!

Ile równa się dwa razy dwa? Ja się nie zajmuję polityką ...

TUTMOZIS 2 razy 2 równa się cztery, ale spróbuj 
mi zapłacić rachunek u kelnera ...

z takimi wiadomością-

HENRYK JAGODZIŃSKI
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Eliminacje do VIII Ogólnopolskiego Festiwalu Piosenki 
i Piosenkarzy Studenckich w naszej Uczelni - zakończone

W
 naszej Uczelni rozpoczęły się już przygotowania do IV 

Festiwalu Kultury Studenckiej. Pierwszą imprezą były 
eliminacje do VII Ogólnopolskiego Festiwalu Piosenki i 
Piosenkarzy Studenckich. Organizację imprezy powierzo­

no Komisji Kultury RW Wydziału Elektrycznego. W kategorii 
piosenki zgłoszono 7 utworów, a do konkursu wykonawców sta­
nęło 6 piosenkarzy. Oceny wykonawców i piosenek dokonywało 
jury pod kierownictwem aktora teatru "Kalambur", Piotra Za­
łuskiego. Miejscem konkursowych zmagań była wypełniona po 
brzegi świetlica w T-3.

Szczególnie gorąco przyjmowano utwory pisane i wykonywa­
ne przez przedstawiciela Wydziału Elektrycznego, Tadeusza 
Drozdę. Muzykę do jego tekstów skomponował student tego wy­
działu, Henryk Kłobuch.

Długimi oklaskami nagradzani byli również pozostali wy­
konawcy: Halina Chłód (Elektronika), Anna Maria Szreder (Ar­
chitektura), Lucyna Szmajda (Uniwersytet) oraz Bożena Wrona 
(Studium Kulturalno-Oświatowe). W konkursie na piosenkę *pod 
uwagę brano studencki charakter utworu oraz jego wartość li­
teracką i muzyczną.

Jury ustaliło następującą kolejność:
I miejsce:

"Zakompleksiona ballada" T.Drozdy (słowa) i II. Kłobucha 
(muzyka);

II miejsce:
"Wszystko proste było dla mnie" T.Drozdy(słowa) i H.Kło­
bucha (muzyka);

III miejsce:
"Błędne ogniki" W.Dolińskiego i II.Kłobucha.
Przy ocenie piosenkarzy jury zwracało uwagę na dobór re­

pertuaru, warunki głosowe oraz interpretację. Ustalono, że 
Uczelnię naszą w eliminacjach środowiskowych reprezentować 
będą: Tadeusz Drozda i Anna Maria Szreder.

Po koncercie krótkiego wywiadu udzielił mi bohater wie^- 
czoru, Tadeusz Drozda. Oto co udało mi się zanotować z jego 
wypowiedzi:

— Teksty krótkich utworów satyrycznych oraz piosenek pi- 
szę już od 3 lat. Pisać zacząłem z wyrachowania, gdyż po­
trzebne mi było 250 godzin pracy społecznej, więc założyłem 
kabaret i musiałem do niego napisać teksty. Obecnie występu­
ję w teatrze "Kalambur". Piszę także teksty do nowego prog­
ramu .

Do rozmowy naszej dołączył się także kompozytor jego pio­
senek - Henryk Kłobuch. Jak się okazało, są to jego pierwsze 
kompozycje. Był zaskoczony powodzeniem, z jakim się one 
spotkały.

Zaskoczona byłam i ja, ale z innego zupełnie powodu; oto 
okazało się, że w Uczelni mamy utalentowanych twórców i wy­
konawców' piosenek studenckich. Jest to nie wykorzystany ka­
pitał, a przecież nie mamy ani jednego kabaretu lub sceny 
piosenki. Przyczyny takiego stanu rzeczy należy upatrywać w 
braku zainteresowania ze strony kierownictwa Komisji Kultury 
naszymi twórcami i wykonawcami, w których istnienie do tej 
pory nie bardzo wierzono. \

JAGA 
Prowadzący konkurs - kol. Kleszcz



P
o tamtuj stronie - poza farbą, poza płótnem,poza blejt- 
ramen - wyzbądźole się tylko nawyków oka 1 miłości u- 
partej do tubek - nic nie jest konieczne - można zna- 
leźó wszystko - jedynie: wszystko to co jedyne - sprzy­
mierzeńcy, a jest nas już wielu, podadzą wam dłoń - i dalej 

mówią skandując: - Obraz jest bezsilny ... -
Te słowa manifestu Zdzisława Jurkiewicza kołatały ml się 

po mózgu, podczas gdy nogi wiodły do jego pracowni;1 sam się 
wprost zdziwiłem, że chociaż już minął blisko rok od otwar­
cia Galerii pod Mona Lizą, gdzie pierwszą wystawę stanowiły 
obiekty plastyczne Jurkiewicza, wciąż jeszcze pamiętam mani­
fest tego (bez przesady rzec można) najbardziej kontrowersyj­
nego w ostatnim czasie artysty naszego miasta.

Wiedziałem o nim dużo, a w każdym bądź razie wydawało mi 
się że tak jest, bo przecież interesując się od wielu lat 
sztuką Jego twórczość nie mogła mi umknąć; tym bardziej, iż 
prowadzona Już od wielu miesięcy przez Ludwlńskiego galeria 
właśnie jego prace wybrała na pierwszy premierowy pokaz. Po­
zwoliła - lub jak kto woli - umożliwiła skonfrontowanie Jego 
postawy twórczej z opiniami odbiorców. I ci z czytelników, 
którzy przypadkowo albo z zainteresowania znaleźli się w owym 
czasie w czytelni MKP1K, zapewne przypominają sobie,Jak burz­
liwa i pełna sporów była ta konfrontacja.

"Strefa X" 120/120

Państwu Jolancie i Feliksowi Szymankiewiczom przekazujemy 
najlepsze życzenia z okazji zawarcia związku małżeńskiego.

- Zespół "SIGMA”
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Zmierzając w kierunku pracowni Jurkiewicza, wiedziałem 
również, iż artysta jest z wykształcenia architektem,specja- 
listą od koloru w architekturze i prowadzi zajęcia z rysunku 
i malarstwa na Wydziale Architektury naszej Uczelni. Tak, że 
obciążony tą wiedzą (raczej informacjami), wyobrażałem sobie 
że Jurkiewicz przynajmniej dla mnie jest niby otwarta książ­
ka, do której wystarczy zbliżyć się na tyle, aby można było 
rozró-żnić poszczególne litery, by można było wszystko jasno 
i dokładnie przeczytać. Ale z drugiej strony ten jego mani­
fest - trochę patetyczny, trochę podobny do współczesnego 
wiersza, nawet trochę (powiedziałbym) zakodowany, kodem, do 
którego klucz znajduje się w pracowni, albo nosi go przy so­
bie; bo: - - naprawdę mają dużo racji, przecież wiemy ile 
obrazo-światów,chcących się mienić autentycznymi,powstaje co 
godzinę? - nie kreujcie już więcej umownych światów; co komu 
po waszym prywatnym bełkocie - tak to prawda - patrzcie na 
przedmiot, na ten zbiór nigdy nie wyczerpany, równocześnie 
dostojnie milczący i niepohamowanie wrzeszczący; dokonajcie 
tylko wyboru a nabędziecie nowego życia - jeśli wam - wiemy, 
wam się to często zdarza - zabraknie inwencji - lub przed­
miot będzie paplał swoje: "Jestem krzesłem", "jestem paraso­
lem" zaaplikujcie mu np. dźwięk - a może nadacie mu ruch 
będzie wam chodził, przyjdzie do was - a może - kto z was to 
potrafi? - zmusicie go, że sam zaświeci, albowiem: patronuje 
nam nąuka i technika - mówią - ale można inaczej: - bez 
przedmiotu - tak, nie musicie go już wydobywać z estetycz­
nych śmietnisk - zostawmy to "desie". - Spójrzcie na wasze 
ręce - powiedzmy, macie ręce zdolne, w dzieciństwie skleja­
liście samolot - możecie więc trudzić się sami - co za ra­
dość! - żeby tylko mieć, żeby tylko mieć stosowny materiał - 
i znowu jesteście twórcami - czy twórcami "na miarę Boga" py­
tamy przekornie: odpowiedzą: skądże, Bóg nie dysponował plas­
tikiem i epidiamem, jesteśmy najpierwsi autentycznie auten­
tyczni. - - sens tych słów czasem umyka gdzieś niepostrzeże­
nie niby zwiewna eteryczna mgiełka, albo jakaś wyimaginowana 
w księżycową, pełną rosy noc zjawa; chociaż słowa są kon­
kretne, twarde, nieraz okrutne.

Wyobrażałem sobie Jurkiewicza jako człowieka twardego, 
człowieka pełnego jakiejś wewnętrznej siły, dynamiki rozpie­
rającej, rozsadzającej mózg, duszę, całą osobowość. Bo prze­
cież wśród artystów krąży takie powiedzonko: "Pokaż mi swoje 
prace a powiem, jaki Jesteś". A ja przecież znałem jego pra­
ce, tak z galerii pod Mona Lizą, Jak i z wielu wystaw okrę­
gowych i kilku indywidualnych na naszej uczelni w klubie ZOZ. 
Otóż od łagodnych w kolorystycznej tonacji obrazów sprzed 
wielu laty, artysta przechodzi do mocno skontrastowanych wa­
lorem abstrakcji, które zdaje się tylko nieznaczny krok dzie­
lić od współczesnego realizmu, czy czegoś, co w oparciu o 
wszelkie doświadczenia sztuki współczesnej wkrótce wyłoni się 
z jej odmętów. Cykl ten składający się z wielu obrazów ar­
tysta nazwał: "Inwazje". Rzeczywiście w obrazach tych domi­
nuje jakaś niezwykła siła, ponaddźwiękowa prędkość, Jakieś 
spiętrzenia, groźne, bezwzględne i okrutne; tragiczny mariaż 
dynamiki ze statyką.

Kiedyś oglądając wystawę, na której znajdowały się rów­
nież i obrazy Jurkiewicza, wyłoniłem z namaszczonej powagą 
siszy sal muzeum Śląskiego, następujące słowa:

"Ten Jurkiewicz to facet malujący dla kosmonautów i lot­
ników" .

"Tak, tylko ja gdybym był pilotem, to po obejrzeniu ta­
kiego obrazu bałbym się wejść do maszyny" - powiedział ktoś 
drugi.

Rozmowa oddaliła się, ale to pozwoliło sobie uzmysłowić, 
iż abstrakcjonizm Jurkiewicza Jest niesłychanie komunikatyw­
ny. Zresztą dopiero później dowiedziałem się, iż artysta na 
Biennale Współczesnej Sztuki Polskiej w Szczecinie zdobył na­
grodę publiczności - to też przecież o czymś świadczy. "In­
wazje" - to kompozycje, które niesłychanie sugestywnie dają 
złudzenie przestrzeni, trójwymiarowości na płaszczyźnie i na 
tym tle (jak zdążyłem się przekonać w bezpośredniej dyskusji 
z artystą w jego pracowni) powstaje pierwszy zasadniczy kon­
flikt pomiędzy dziełem a twórcą.



"19.XI.67 - 1900h "Artysta pragnie- stwarzać, może nie tyle więcej,co lepiej 
niż Bóg, bo przecież dysponuje nowymi tworzywami:plastikiem, 
płytą pilśniową, lakierami różnego rodzaju, podczas gdy Bóg 
- ten nastarsży twórca - dysponował tylko gliną. Ale Jurkie­
wiczowi (przynajmniej jak sam sądzi) nie udaje się uciec od 
wpływu otaczającego go świata, nie udaje mu się tworzyć rze­
czy zupełnie i absolutnie nowych - więc nie prześcignął Bo­
ga, chociaż tamten dysponował tylko jednym tworzywem. Inwaz­
je zatem mocno tkwią w naszym układzie kosmicznym, starały 
się (prawdopodobnie wbrew dążeniom artysty) upodobnić do zja­
wisk dobrze znanych i- opisanych na naszej planecie, czyli to 
była (zdaniem twórcy) sztuka w pewnym sensie odtwórcza, a 
przecież jemu chodziło o absolut, co oczywiście stanowiło 
rzecz utopijną.

Ale artysta jest uparty; pracuje, gromadzi dokumenty,gro­
madzi jakby zasoby paliwa, pędnego materiału, który pozwoli 
mu przeniść się na nieco inną, wyższą energetycznie orbitę.

I w końcu wytryska, strzela wysokim słupem manifestu, a 
potem w zaciemnionej salce "empiku" z gęstych ciemności re­
flektory wydobywają malowane na czerwono skrzynie z wypływa­
jącą niegdyś a obecnie zastygłą farbą, której przygody na i 
w skrzyni, niby przygody w puszczy, kosmosie, czy gdzieś ... 
śledził i w pewnym stopniu inspirował sam twórca,kierował lo­
sem tej wędrującej po i wewnątrz skrzyni farby, Jak to coś, 
co dawniej nazywano Bogiem, a dziś nazywamy przypadkiem lo­
sowym, kierowało ludźmi. A działo się to również w czasie,tak 
jak.i wszystko: ruch i bezwład, dobro i zło, śmierć i życie; 
więc dochodził czas, który w jakiś sposób należało zaznaczyć, 
czas, który należało zaakcentować, więc: godzina, minuta,se­
kunda, wieczność, jeżeli jest ona Jeszcze czasem;słowem - akt 
kierowania losem został spełniony, odnotowany - tę godzinę, 
sekundę Jakby zatrzymano w zatężałym materiale i pozostawio­
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no w wieczności (naturalnie zakładając, iż użyte tworzywa eą 
niezniszczalne, co jest przecież nieprawdą, aczkolwiek pier­
wsze składniki tych tworzyw tę cechę posiadają).

I już wydawało się, że artysta może krzyknąć: "Zobaczcie 
jestem więcej niż Bóg!”, bo przecież skrzynia z wędrującą 
farbą, to nowy byt, nad którym artysta zapanował,a stało się 
to w godzinę X czy Y.

I przestał się liczyć ów byt, bo przecież on trwał tylko 
w godzinie X, a po jej upływie przeniesiony został do wiecz­
ności, więc przestał być ważny, czyli pozostał tylko czas ja­
ko dowód bytowania tego bytu^

To są oczywista moje, bardzo zresztą subiektywne odczu­
cia. Oddajmy zatem jeszcze raz głos artyśoie: -- odpowiadam: 
musimy niestety użyć słów, może uda się nam użyć najprostszych 
i o ile możliwe, jak najmniej: - nie pomnażać dóbr - jeśli 
mamy do wyboru rzecz-dzieło i samo dzieło, wybieramy mniej: 
samo dzieło, to znaczy, wybieramy samą postawę. - - A dalej 
artysta głosi w manifeście: - - trzeba wszystko naznaczać - 
- decydują sekundy - wiem o tym na pewno. - - I właśnie tę 
serię prac artysta naznacza czasem, w którym miał miejsce akt 
twórczy. Niestety i tym razem nie udało się mu stworzyć nic 
nowego, bo przecież już od wielu wieków wiadomo, że każda 
rzecz, każde zdarzenie zaczyna się 1 kończy w czasie, więcej 
- skonstruowano przyrządy do jego pomiaru, z których zresztą 
artysta musiał korzystać, bo skąd by wiedział, jak oznakować 
poszczególne akty twórcze. I jeszcze to, oo wycieka, czy wy­
ciekało, mówiąc językiem trywialnym: wyciekało i mogło wy­
ciekać coś o wiele bardziej miękkie z czegoś o wiele bardziej 
twartego, podobnie jak ze skał wycieka źródlana woda, ozy z 
jakiegoś reaktora wyciekają .gotowe produkty reakcji, a akt 
wyciekania wywołał człowiek przez, odkręcenie zaworu o godzi­
nie X - czyli współczesny naturalizm? Naturalizm, przed któ­
rym tak niesłychanie gorąco i Zacięcie bronił się, i oiągle 
Jeszcze się broni, choć wiadomo, że obrona Jest bezskuteczna

0 tym wszystkim przekonałem się poznawszy artystę nieco 
bliżej. Wtedy dopiero zrozumiałem, ile nosi on w sobie 
sprzeczności, ile niepewności, większych lub mniejszych za­
łamań targa jego wnętrze. Ale przecież to chyba naturalne,bo 
tylko rzemieślnik może być zadowolony z produktów swojej pra­
cy, bo tylko rzemieślnik może pozostawać przy stałej, w ta­
ki czy inny sposób zaprogramowanej, ideii, doskonaląc jedy­
nie precyzję wykonąnla swoich wytworów.

A Jurkiewicz Jest prawdziwym artystą, człowiekiem, który 
nieustannie, niemal obsesyjnie poszukuje własnego "Ja". W 
dzień, w noc, w każdej chwili i miejscu poszukuje siebie;ale 
czy aby odnajdzie? Niestety tego nie jesteśmy w stanie po­
wiedzieć; zrobi to nawet bez naszej woli czy chęol ten 
nieustępliwy, ciągle płynący czas.
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